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Na W ęgrzech, w  bardzo żyźaym  komita- 
016 Csongradzkim, którego stolicą Szegedyn, 
Wybuchły sooyalistyozne rozruohy, któryoh 
przebieg by ł krwawy. Peszteńskie dzienniki 
*k opisują tamtejsze wypadki.

Ruch sooyalistyczno - agrarny rozpooząl 
w tej okolicy przed dwoma laty i coraz

zwiększał m iędzy chłopami, z którymi 
lłg łe  a zacięte spory toczyli właśoioiele dóbr 
sksskioh, csanadzkioh i osongradzkioh. Rzeoz 
l8loe oryginalna, że uwięzieni agitato.o wie, 
° ° iz i się wypierają wszelkiej narodowości i 
gii, jednakże podjudzali ohłopów na o- 

wy°h  Właśoioieli dóbr głów nie dlatego, i i  to 
■% żydzi. Paroboy folwarczni i bezrolni ohło- 

łUt przed rokiem utworzyli tajny związek 
So?yalistyozny i przyłączyli się do organiza- 
°M ^S dzyn arodo wyoh socja listów , któryoh 
§,dirna na W ęgry  dyrekoya znajduje się w 

eszcie, J n i &ilka razy w  ostatnioh latach 
ybuęhały o3tre zatargi m iędzy ohłopami a 

^ ‘ Usoituelstmi dóbr, jednakże władza zawsze 
^  ° ‘ zła w  porę zażegnać niebezpieczeństwo. 
A le gdy z jpesztu przysłano na kierownika 
°hłopów niejakiego Pawia Kovacaa, wydalone- 
8 °  agenta policyjnego, rew oluoyjay ruch zna­
c i e  się zw iększył i zaostrzył. D o tajnego 

. przystąpiły oałe wsie w powiecie 
Allóldzkim, robotnicy fabryozni i oisańscy 

Poufne narady w gruchyoh ustroniach 
odbyw ały się co d z ie ń ; układano na nioh plan 
kampanii przeciw  wszystkim  właścicielom  
i^warkó w, fabryk, m łynęw  i w odny oh tar­
taków. W ładza zwróoiła uwagę na t®n ruch, 
znalazła U ohłopów mnóstwo podburzająoyoh 
odezw, i w końcu zaaresztowała pakę z pro- 
klamaoyami, nadesłanemi z Pesztu do miasta 
Hodm ezó - Yasarheiy pod adresem Koraosa. 
W ów czas — a było to w  niedzielę —  K oraos 
na ozele tłumu ohłopów wdarł się do m agi­
stratu, grubijańsko rozprawił się z urzędni­
kami i zażądał wydania mu skonfiskowanej 
posyłki. Pachołkowie m agistraccy z ż and ar 
meryą zdołali w ypędzić napastników i bramę 
zamknęli, a w tedy burmistrz wezwał do sie­
bie £cvaosa , którego jednak ohłopi nie pu­
ścili od siebie, albowiem —  jak m ówili —  o- 
bawiają się zdrady, to jest aresztowania K o- 
▼aosa. WkróuCe potem z okolicznych wsi 
przybyły  bandy ohłopskie, uzbrojone w widły, 
cepy i kosy. Zaczął się szturm na magistrat, 
w ybito w  nim okna, bramę w yw alono i 
w tedy tłum z okropnym  wrzaskiem wdarł 
się na dziedziniec. A le tymosasem wystąpiła 
iandarmerya, której komendant wezwał tu- 
m ultaolów  do odwrotu, g ro ż ą c , i e  użyje 
broni. Zamiast odpowiedzi, posypał się na 
żandarmów grad kamieni. W tenozas rozległa 
się kom enda: „O g n ia !“ —  i dano ośmnaśljfe 
salw, a tłum zamiast mtąpió, ofcaozał żan­
darmów coraz węższym pierścieniem i oiężko 
ranił ich kamieniami, już cepy podniósł, już 
w idły pochylił, —  w tern z tyłu rozległ się 
tętent cwałującej ja zd y : to pułk huzarów 
wpadł na R ynek i odrazu wsiadł na karsi 
rozjuszonej tłuszczy. Ohłopi w o ła li : „H u za rzy ! 
je3teśoie przecież W ęgrzy  i m y także. Nie 
choemy bić się z wami !u W ojsko jeduak speł­
niło swój obowiązek, a t j  tern prędzej i do­
kładniej, że niebawem nadbiegły dw ie kom­
panie piechoty. Chłopi ty ł podali, opuścili 
miasto, rozbiegli się po okolicy, zostaw iająj 
paru zabityoh i oiężko zranionych. M ieszcza­
nie przygarnęli sześćdziesięciu rannych, któ­
rzy się jeszoze trzymali na ncgacn. W ojsk.;

wzięło m nóstwo je ń o ó w , m iędzy nimi i 
KoTaosa.

R ozpoczęło się śledztwo, prowadzone 
przez kom isyę, która przybyła z  Szegedynu. 
W yk ry to  tedy śaisłą organizaoyę rewolucyjną, 
mającą socyalistyozne oele. K ażdy członek 
stowarzyszenia, każdy chłop, parobek, robo­
tnik, płaoił tygodniow o 10 oentów na rzeoz 
tajnej kasy, z której pokrywano koszta przy­
gotowań do zbrojnego ruchu, opiskow oy ze­
znali na śledztwie, że należą do międzynaro­
dówki sooyalistyoznej, nie uznają żadnej o j­
czyzny, ani żadnej wiary, opróoz wiary sooy- 
alno-demokratyoznej. Pojęoie o jczyzny  —  m ó­
w ili oni —  jest wym ysłem  ludzi ookolwiek 
posiadających, a biedak ma tylko życie, za­
trute przez wyzyskiw aozy. przez podatki i 
przez służbę wojskową. S*m K ovacs zachow y­
wał się przed śledozą komisyą bardzo hardo i 
oświadczył, że on i jego towarzysze nie cenią 
życia, przygotow ani są na śmierć, bo wiedzą, 
że bez m ęczenników nie ma zwycięstwa A. 
„tak zwany “ porządek bpołeozny jest niozem 
innem, jeno jarzmem, włożonem  przez ludzi 
zamożnyoh na wydziedziozonyoh. I  oo jest 
szczytem  cynizm u! Kazano wydziedziczonym  
dawać żołnierza, aby było wojsko dla obrony 
ow ego porządku społecznego; kazano im płaoić 
podatki na utrzymanie tego wojska, na po- 
licyę, która szpieguje każdą m yśl proletaryu- 
sza, na żandarmów, którzy aresztowują, na 
sędziów, którzy potępiają, na katów, którzy 
wieszają nieprzyjaciół takiego porządku. Tak 
dalej być nie może. Dużo już jest sooyalistów, 
wnet będzie ioh więoej, każdy dzień zwiększa 
ioh zastępy i niebawem  nastanie chwila, w 
której urzeczywistni się sooyalistyozny kate­
chizm, brzm iący krótko: „Żadnych  podatków,
żadnych ż łm erzy, żadnyoh właścicieli lu Ż y ć  
powinni tylko pożyteczni robotnioy, a każdy 
właśoioiel, każdy pan jest zbójem  i wcześniej, 
ozy później będzie wisiał. W ygłosiw szy tak 
zaohwyoającą teoryę, Kovaca zakoń ozył: „ A 
teraz m ożecie mnie zabić 1“

W idocznie ohoe mu się b yć bohaterem, ale 
zamiast na rusztowanie, warto go raczej oddać do 
czubków. L ecz  nieoh liberalne sbrcnmotwo da­
lej przeprowadza swe kośoielne ref.rm y, nieoh 
podkopuje w pływ  religii, a doozeba się m nó­
stwa takich K oraosów .

W  H odm ezó- Vaaarhely i okolioy panuje 
oisza, bo wszędzie obozują wojska, ale w  nie­
dalekich miasteczkach Oroshaza, Osoryas, Szeg- 
var i innyoh woiąż gromadzą się tłumy wiej- 
skich robotników, niekiedy zbiera się ich  po 
pięć tysięcy i więoej, a wszędzie zapadają 
uchwały, w ezwać wszystkich robotników na 
W ęgrzeoh, aby 1-y maja by ł dniem protestu 
przeciw istniejąoemu porządkowi społeoznemu.

W  sejmie węgierskim zażądano od mini- 
steryum wytłómaozenia tyoh wypadków, a p. 
W ekerie —  jak  wiadom o z wczorajszego tele­
gramu —  odpowiedział, że teorye sooyalisty- 
czne głęboko się zakorzeniły w warstwach ro­
botniczych, rząd zaś pragnie temu zaradzić 
dwojakim  sposobem, a m ianowicie paroeluje do­
bra koronne i na zagrodach osadza bezrolnych 
chłopów  —  i ró wnocześaie stara się masy ro­
botnicze tak rozdzielić, aby w  jednych  miej­
scowościach nie było zbytku, w  innyoh zaś 
niedostatku rąk roboczych. W  tym  właśaie 
celu minister rolnictwa ułożył statystykę robo- 
tniozą i choiał wszystkich ludzi bez zajęcia 
użyć do budowli wodnyoh i kolejow ych , je ­
dnakże m eitety, robotnioy miejsoy, najbardziej 
zarażeni socjalizm em , nielioznie zgłaszają się 
do tyoh robót. Ta odpowiedź ministra zadowol- 
niła deputowanych, ale czy  choć trochę w yja­
śniła sprawę, ozy wskazała jakiekolwiek z niej 
w y jśoie? Bynajm nisj. A m  żadne roboty pubii- 
ozue, ani kolonizacya m e zażegua choroby ho- 
cyalistyoznej, na którą jedyne lekarstwo w  za- 
sadaoh zwalczanych przez liberałów i bezwy­
znaniowców. Dlatego interpelaoyę, na którą od­
powiedział p. W ekerie, wniesiono tylko pro 

forma, aby się stało zadość zwyozajom  parla­
mentarnym, lecz nie myślano brać się do spra­

w y gruntownie, gdyż przy tern łatwo obrażo- 
noby masoństwo.

W  Paryżu zacznie się niebawem wielki 
proces przeoiw anarohistom, których 62 oh za­
siądzie na ławie podsądnych pod zarzutem 
udziału w zbrodniach, dokonanych zapomooą 
dynamitu. Angielska polieya oddała w tej spra­
wie wielkie usługi franouskiemn sądowniotwu 
i jeszcze je  oddaje, przyozyniając się zarazem 
do wykryoia oałej międzynarodowej organiza- 
oyi anarchistów. Przed paru dniami udało się 
jej schwytać jak ieg iś  Ferrary, który się także 
nazyw a Carnotem, a poohodzi podobno z fran­
cuskiej Sabaudyi, b y ł zaś, jak dowodzą znale­
zione u niego papiery, wielkim  mistrzem auar- 
ohioznej międzynarodówki, wybranym  na ten 
urząd przez delegatów z różnych -kiojtbw na 
tajnym konwencie, który się odbył kilkauaśoie 
miesięcy temu w Haadze. On b y ł szafarzem 
dość znaoznyoh funduszów, które powstawały 
z danin, obficie składanyoh przez anarchiczna 
związki w  oałej Europie; on także układał pla­
ny  wszystkich z?m achów, «  nieraz i bom b do- 
starozał, rządził zaś despotycznie przez swych 
podwładnych, którzy w edług osobnego cerem o­
niału, wziętego z praktyk lóż masońskich, przy­
sięgali mu niewolnicze posłuszeństwo. Jakie to 
jednak oryginalne, że anarchia, która dąży do 
zburzenia wszelkiej w ładzy i wszelkiego po­
rządku, sama się rządzi despotycznie. W  tem 
najlepszy dowód, Ż9 tooryę swą głosi nie dla­
tego, że w ierzy w  je j dobroć, w  je j pożyte­
czność dla ludzi, leoz że przez stworzenie cha­
osu społeoznego chce dójść do władzy, a po­
tem deptać karki łatw ow iernych tłumów.

Minister Madeyski,
Szczęśliw ie now y minister oświaty prze­

b y ł pierwszą jeneralną próbę parlamentarną. Po- 
wszeohnie rozpraw nad budżetem tego najdra­
żliwszego i najtrudniejszego ze wszystkich w y­
działów administraoyi wyglądano z ciekawością. 
Że do walki przeoiw nowemu ministrowi wystąpi 
opozyoya guand meme, z góry  ni® ulegało wąt- 
pliw ośoi; że oi panowie twierdzić będą, iż br. 
<Jautsoh był lepszym ministrem od teraźniejsze­
g o — jak  dawniej zapewniali, że br. Conrad był
0 wiele lepszym  niż p. Gautsoh, ohociaż jednego 
jak  i drugiego, dopóki stał na ozele wydziału 
oświaty, obw oływ ali namiętnymi wrogam i 
swego ludu —  przewidywaliśm y. Nie można 
było rów m e dokładnie przewidzieć, jak w  tyoh 
rozprawach zachowają się stronnictwa sprzy­
mierzone. W  tej mierze zaznaczył się wieloe 
pom yślny zwrot, świadoząoy wyraźnie o wiel- 
kiem  osobistem zaufaniu, jakie sobie w  krótkim 
czasie urzędowania swego zjednał p. Madeyski.

Trudność polega przedewszystkiem  na u- 
trzymaiiiu parlamentarnej karności pom iędzy 
stronnictwem  stanowozo katoliokiem klubu hr. 
Hohenwarta a lewem skizydłem  niemieokiej 
iew ioy. Tu zasiadają głów ni współpracow nicy 
śp. Hasnera przy ułożeniu ustaw szaoluych z 
roku 1869, jak radca Beer, oraz inni epigonowie 
owej epoki, którzy się domagają bezw zględnego 
wykonyw ania ow ych  ustaw w kierunku „lib e ­
ralnym 1*, oo w  danym razie zn aozy : bezw yzna­
niow ym  i antikatoiiokim ; tam domagają się za­
sadniczej zm iany tych ustaw i przywrócenia 
szkoły wyznaniowej. Jakże pogodzić prądy tak 
sprzeozne? Pogodzić ioh naprawdę m e można,
1 o to też nie chodzi. W ystarcza, aby w  parla­
mencie chw ilow o nie występow ały do walki. 
Jakoż w rozprawach ogólnych ow e sprzeczne 
prądy nie zaznaczyły się. Poseł tyrolski ks. 
Treuinfele przemawiał w sposób niezmiernie 
umiarkowany. Jeżeli późuiej w uwadze osobi­
stej ośw iadczył, że stronnictwo katolickie ni­
gdy  nie przestanie dom agió się reform y ustaw 
o szkole w  duchu katolick im , lecz na teraz 
ze w zględu na koalioyę. zrzeka się stawiania 
odnośnych wniosków, to każdy bezstronny 
tak też tylko zrozumiał w yw ody szanownego 
posła. Stronnictw o katolickie m e m oże i nie 
powinno wyrzekać się żądania swego, powinno 
w zgodzie z episkopatem usilnie starać się o to,

żeby wśród ludności coraz bardziej budzić świa­
dom ość konieoznośoi szkoły wyznaniowej i na­
kłaniać ją do w yboru posłów gotow ych poprzeć 
to żądanie w Radzie państwa. Ponieważ jednak 
dotąd nie powstała w  izbie większość dwóch 
trzeoich głosów , potrzebna do zmiany ustaw 
szkolnych, przeto stronnictwo katolickie m ogło 
przystąpić do koalioyi, która na tem polu nie 
zmienia nic, ale za to na innych pclaoh 
życia  publioznego m oże działać korzystnie. Tak 
też oczyw iście na tę ważną kwestyę zapatruje 
się minister oświecania. P. Madeyski woale nie 
w ygłosił poohwały dla ustaw szkolnych, jakby 
można wnosić z komentarza Neue Freie Presse. 
Minister ośw iadczył tylko, że te ustawy nie 
przeszkadzają bezwzględnie wychow aniu „m o­
ralno religijnem u", które w pierwszym  para­
grafie wygłaszają jako zadanie szkoły ludowej 
i które p. Madeyski niewątpliwie tak samo jak 
ks. Treuinfels uważa za podstawę normalnego 
życia  narodowego. Iunem i słowy, ustawy szkol­
ne nie są dobre, ale dopóki ioh nie można 
zm ienić —  nie z powodu koalioyi, lecz z powedu 
stosunków, które istnieją w parlamencie od da­
wna —  trzeba na podstawie tyoh ustaw ile 
możności pielęgnow ać intereaa religijne.

W  kw estyi niezmiernie skom plikowanych 
dążeń i wym agań narodow ościow ych p. M adey­
ski w ygłosił kilka zasad program owych, świad- 
ozących o głębokiem  zrozumieniu zaw iłych za­
gadek. Państwo jest obowiązane, jak  to nawet 
wyraźnie wygłasza konstytuoya, opiekować się 
rozwojem  narodowości, a w ięc zwłaszoza ich 
interesami językow ym i. A le „b y łob y  rzeczą 
niebezpieczną pielęgnowaniem sztucznych po­
trzeb pogrążać pewne plemię jakoby w egzo- 
tycznem  życ iu 1*. W  Austryi w  zasadzie wszyst­
kie narodowości są równouprawnione. Ztąd je ­
dnak nie wynika, aby b y ły  równe. R ów n o­
uprawnieni są także w szyscy poBłowie. A toli 
oo do znaczenia np. takiego p. Brzeznoskiego 
a hr. Hohenwarta zachodzi ogrom na różnica! 
Z  natury rzeozy narody, które mają taką prze­
szłość polityczną, jak np. niem iecki, polski i 
włoski, i posiadają tak świetne skarby litera­
tury i sztuki, w  praktyce stoją w yżej niż np. 
S łow eńcy lub Rumuni. Nie ubliża to tym  osta­
tnim. Posiadają one zapewne wszelkie uzdol­
nienie, aby z czasem stanąć na rów ni z pierw­
szymi ; można ubolewaó nad tem, że przykre 
losy dawniej nie pozw oliły  im wszechstronnie 
rozwinąć przyrodzonych zdolności, ale nie m o­
żna tej faktyozuej różnicy negow ać.

G dyby w ięc n. p. 1 %  miliona Słow eńców  
w imię zasady liczebnej równośoi domagało się 
wszeohnioy, ponieważ mniej więoej na l ł/2 mi­
liona Niem ców i Polaków  przypada jedna wszo- 
ohnica, by łaby  to —  „sztuczna potrzeba1*. K ie ­
dy w G alioyi wszeohnice zostały spolonizowa­
ne, m e napotkało to na najmuiejszą trudaośó. 
B yło  dosyć zdolnych profesorów w kraju, a 
czego z razu nie dostawało, dostarczały inne 
prow iaoye Polski. G dyby się rząd zdecydow ał 
założyć akademię włtską, natychm iast zg łosiło­
by się aż nadto odpowiednich kandydatów w ło­
skich. G dyby zaś państwo, nie rozróżniając na- 
leżyoie pom iędzy rzeczyw istą a sztuczką p o ­
trzebą, jedynie w imię teoryi m eohan.cznego 
równouprawnienia, załozyło wszechnicę słow eń­
ską, w dzisiejszych stosunkach nie by łoby  to 
szozęśoiein dla Słoweńców, nie posiadająoyoh 
jeszoze dostatecznej liczby nauozyoieli gnnua- 
zyaluych, lecz „pogrążyłoby ioh w żyoiu egzo- 
tyoznem**, stawiałoby bliohtr w  miejsce rzeczy­
wistości, pozory w miejsoe prawdy, i pow strzy­
m yw ałoby ioh od stopniowego podnoszenia się 
na te w yżyny naukowa i cyw ilizacy jne, na 
których stoją już inne, starsze narody.

Oto przykład drastyczny. Iune nie biją 
tak bardzo w oczy, ale niemniej są przekony­
wujące. K iedy  n. p. w r. 1886 baron Gautsch 
zwinął kilka szkół średnica, które U czyły wię 
cej profesorów, niż uczniów, m ianowicie w Cze- 
ohaoh, powstała ogromna wrzawa i wystawia­
no to jako zabójozy zamaoh na naród! Pom i­
jamy fakt, że tę reformę zaproponował dawniej 
gorliw y czeski patryota i b. minister ośw iece­
nia Jireczek. W każdym razie podobna szkoła

średnia odpowiadała tylko 3ztuozuej potrzebie 
pochwalenia się większą ilością szkół średuioli, 
przysporzenia pewnemu miasta różnych korzy­
ści, utworzenia pewnego szeregu now ych posad 
nauczycielskich itd., ale nie odpowiadała rze­
czyw istej pedagogicznej potrzebie narodu.

Do rzędu takich sztucznych potrzeb zali- 
ozamy i tę, że koniecznie czeskie szkoły w W ie ­
dniu mają się stf.ó miejskiemi. U trzym yw ać 
tam szkoły ozeskie środkami pryw atnym i m o­
że byó rzeczą pożyteczną i świadczy o chlu­
bnej cfiarnośoi ludnośoi czesk ie j.-A la  domagać 
się koniecznie, aby minister zmusił radę miej­
ską do objęcia tych  'szkół na ot&t miejski i tym 
sposobem zadekretował ntrakwizm językow y w 
W iedniu, to zhowu taka „sztuczna potrzeba**, 
której nip może folgow ać roztropny minister 
ośw iecenia, ehooieżby odczuwał najszczersze 
symp»śya di* Czechów i był zdecydow any za­
spokoić wszystkie ioh rzeczywiste potrzeby na 
polu szkoły.

W  klasyczny sposób minister oświaty 
określił ów  niezdrowy piąd, który podsuwając 
pod pojęoie wolności w yłącznic prawa osobi­
ste, obudzą wśród m łodzieży egoizm, zaw iść i 
nienaw iść, w ykrzyw ia jej charakter, z&oiera 
wszelki idealizm i niw eczy główną podstawę 
etyki społecznej, która się mieśoi w słowach : 
„obow iązek przed prawem ". Nie można b y ł > 
świetniej wskazać na główna źródło wszelkiego 
rozkłada społeoznego. Świadomość tylko praw 
osobistych bez świadomoś fi obowiązków w zglę­
dem bliźniego prowadzi wprost do anarchizmu. 
Teoretycy nowoczesnego anarchizmu powołują 
się na starego Rabelais’a, k tó -y  wy m yślił towa­
rzystw o „opactw o Tlielem o1*, którego członko­
w ie kierowali się w yłącznic zasadą: „Fay ce 
que pouldrasu (ozyń, co ci się podoba), i nie 
uznawali żadayeh innych norm, ani graniu 
działania, jak własno popędy. Świeżo tę samą 
teoryę, przynajmniej dla osobistości „gen ial­
n ych 11, sformułował „filozoł11 niem iecki pod ha­
słem : „ Jenseits von Out und Boseu. Że podobno 
teorye uśmieohają się m łodym, niedoświadczo­
nym  a rwącym  się do czynu studentom, łatwo 
zrozu m ieć; ie  się znajdują prefasorowie. którzy 
gw oli popularności, albo w  celach radykalizmu 
politycznego wspierają ten fatalay kierunek, 
niestety m e ulega w ątpliw ośoi; ale oałej zdro­
wej i poważnej częśoi społeczeństwa minister 
Madeyski wskazał drogę naprawy i zbawienia 
słowami chrześcijańskiego altruizmu, posuwają­
cego się aż do pośw ięoenia : „obow iązek przed 
prawem ". _______

KORESPONDENCYE.
Wiedeń 22 kwietnia.

W  współczesnej Europie nikt temu się 
nie dziwi, że z wiosną rozpoczynają się st.rejki 
na wielką skalę. R obotn icy  korzystać bowiem 
pragną z rozpoczęciem  sezonu budownioasgo ze 
sposobności zdobycia lepszych warunków. D w a­
naście tysięcy tutejszych czeladników stolar­
skich zawiesiło robotę. Żądają 8-godzinnej pra- 
oy, minimalnej płacy tygodniow ej 10 złr. i 
uwolnienia od pracy na dzień 1 maja. D otyoh- 
ozai 70 majstrów pud naciskiem zam ówień, do 
których się poprzednio byli obowiązali, przy­
znało te warunki i około 800 robo ników pod­
jęło napowrót pracę. Reszta baitują iyoh nie 
gorszy się tem i nie przeszkadza im w praoy, 
ale pod warunkiem, że oni dopóki strejk się 
nie skończy, dawać będą 15 pet. zarabianych 
pieniędzy na rz6cz baitująoych kolegów. Nadto 
otrzymują strejkujący jak  zw ykle zapomogi 
z rozm aitych miast europejskich i od rozma­
itych  kom itetów socja listycznych . Go do pod­
wyższenia płacy i pierwszego maja łatwo na­
stąpić m ogłaby zgoda, ale fabrykanci twierdzą, 
że bez narażenia się na zabójozą konkurencję 
zagranicy przyznać nie m ogą ośm iogodzinnego 
daia roboczego. Dotyokczas rokowania trwają 
woiąż a spokój nigdzie na większą miarę nie 
został zakłóconym.

Chwilę zdawało się, że strejk uniem ożebni 
otw ar.ie  wystawy międzynarodowej przedm io­
tów  żyw ności i wyekwipowania. A le robotnicy,
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W in c e n t e g o  h r .  Łosia.

(Oiąg dalszy).
Tryum fował. N iczego się nie obawiając, 

nio złego nie przeczuwając, używał w  oałej 
pełni um ysłowego dolce fanuente, k to ie  po 
wstrząśmeniaoh przedślubnych jeszcze w ięcej, 
n iż kiedykolwiek, oceniał.

P ow rócił do sw ych zająb, do kucharstwa, 
mającego dlań teraz jeszcze większy powab. 
W ym yślał ooraz to nowe potrawy, aby się
z niemi przed Mariolą popisywać.  ̂ Bo nieraz 
wpadał na dni kilka z okazyi świąt ozy im ie­
nin do Czajnik i wtedy sam przyrządzał w y­
nalezioną przez siebie potrawę, która, jeśli 
tylko smakowała Ludw ikow i, podobała się 
także i Marioli. A  to znów hrabiego niezmier­
nie radowało.

Tak stały rzeczy, gdy pewnego południa 
pan Artur właśnie osobiście przyprawiał be- 
szamel do oielęoiny. B yła  to jakaś najśwież­
sza kombinacya, którą już kilka razy w ypró­
bował.

Przedstawiała ona pewne trudności, cc  
ów  beszamel m iał pozostać w  zasadzie besza- 
melem, a pomimo to m ieć inny pozór i smak. 
Za każdym  razem hrabia kom binował go ma- 
czej; dzisiaj zamierzał użyć sera w szczegól­
nym  gatunku, jaŁi u Stępkowskiego odnalazł, 
a przytem  nadać całośoi za pomocą bulionów 
i soi oiemną barwę.

S03 ten gotow ał się w dużym srebrnym 
rondlu. Pan Artur przypatrywał ma się z naj­

wyższą uwagą. Masa gęstniała wprawdzie, ale 
nie oiemniaia. K atarzyna radziła dodać kar­
melu, ale starszy kuchcik oponował, ponieważ 
m ogło to nadać słodki smak potrawie i u- 
czynió ją zbyt czarną. Zalecał natomiast do­
dać soi.

W  tem jęknął dzwonek i w  ohw ilę póź­
niej wszedł lokaj z depeszą.

Pan Artur depesz nienawidził, sam ich  * 
zw ykle nie posyłał, a wypadki, w któryoh ■ 
miał z niemi do czynienia, zaliczał do naj­
smutniejszych w swem żyoiu. K to  m ógł do 
n iego telegrafować ? Po oo ? Dla czego ? Zda­
niem jego depesze stosowne były tylko dla 
tyoh nieszczęśliwców, oo śpieszą do jutra z 
poświęoeniem dzisiaj, on zaś przedewszystkiem  
dbał o dzisiaj.

Z ły , rozwinął telegram i ozytał. Twarz 
mu się w ydłużyła, brwi śoiągnęły, w idiozn ie 
niedobrze rozumiał. Opuścił kuohmę i prze­
szedł do gabinetu, w którym  najwięcej prze­
siadywał. Tu usiadł na sofie, nogę na nogę 
założył i w  skupieniu ducha wielfciem prze­
czytał zn o w u :

» Proszę czemprędzej przybyć
Maryau.

Treść tyoh trzeoh słów  przecież była 
prostą i jasną, ale pan Artur ich  nie rozumiał. 
Po oo go w zyw ała ? pytał siebie z przestra­
chem.

R ozw ażał i kombinował.
Mariola miała wprawdzie w tyoh  czasach 

właśnie zostać matką. A le depesza nie mogła 
tego dotyczyć. B yłaby  przecież inną, nie tak 
lakoniczną. B y łb^  zresztą w takim razie tele­
grafow ał Ludwik."

H iabia  przed kilku miesiąoami widział 
ioh oboje; mówili o spodziewanym potomka,

ale nie wym agano woale od pana Artura, aby 
z tego powodu odbył znowu podróż do Czajnik.

Mariola, znająoa jego przyzwyczajenia, 
wiedziała, iż w  zimie m e ruszał się z W ar­
szawy. Nie m ogło tu także chodzić o ohorobę 
Ludwika, bo Mariola dodałaby w depeszy nie­
zawodnie: Ludw ik chory.

Zachodził w  głowę, ooby to miało zna- 
ozyó , ale nie wpadł na żaden dom ysł. P rzy­
puszczał tylko, że musiało chyba zajść coś 
nadzwyczajnego. Mimo to jechać nie miał 
ohęoi, zwłaszoza, że nie zdawał sobie sprawy, 
do czego by łby  w  Czajnikach potrzebnym . 
Pocieszał się przytem prawdopodobieństwem, 
że Mariola, która bywała ozasem roztargnioną, 
m ogła niedbale wystylizow ać telegram. A lbo  
m oże poleciła Ludwikowi zredagowanie depe­
szy, a ten próżniak palnął oo mu do g łow y  
przyszło. B a ! Ludwik m ógł nawet m yśleć, że 
panu Arturow i w yjechać do Czajnik, to tak 
łatwo, jak  jem u samemu kopnąć się do W ie ­
dnia lub w yruszyć pod K ijów  na polowanie? 
G dybyż tylko m ógł mieć pewność, że to w  
istocie Ludw ik napisał te trzy w yrazy? No! 
w iedziałby wtedy, ozego się trzymać... Napisał 
najkróoej i najprościej, a hrabia jak przyje- 
dzie, to się dowie. Cóż to jemu szkodzi, że 
pan Artur zrobi sto mil dla dowiedzenia się, 
że przyszedł na świat n ow y Czajski lub ooś 
podobnego ?

Zaniepokojony i z ły  chodził po pokoju.
—  Ot, —  m yślał, spoglądając na portret, —  

wyklarowałem  się. Ożeniłem Ludwika... mam!
Położenie było trudne. Jechać? a jeśli 

okaże się, że nie zachodziła żadna potrzeba? 
Nie jechać? A  może tam... stało się rzeczyw i­
ście ooś ważnego? a nuż przyjazd jego  był 
konieczny dla Marioli 1 Wszak ona tak spo­

kojna, tak nikomu niez&wadzająca na świeoie, 
prosiła teraz z naciskiem „czem prędzej11.

W  tem przypomniał sobie, że przecież 
pani B oLka mieszka zapewne w W arszawie, 
więo najlepiej go objaśni, oo się tam dzieje w 
Czajnikach.

Z tgu iew ał się sam na siebie. D laczego 
nie wiedział, gdzie w  tej chw ili szukać pani 
A m elii ? D laczego m e utrzym ywał z mą sto­
sunków ? dlaczego jej, choć czasem , m e od ­
wiedzał ? O szozędziłoby mu to pół godziny 
zgryzot. O by tylko ją  teraz zastał w domu. 
A le kto wie, troskliwa matka meże właśnie 
bawi teraz u có rk i?

Bądź, co bądź, należało natychm iast prze­
konać się o tam. H rabia tak się śpieszył, ze 
już w łożył na głow ę kapelusz i narzucił na sie­
bie palto, nim służący zdołał nadbiedz, by mu 
drzwi otworzyć.

—  A leż pan hrabia —  w ybełkotał lokaj 
nieubrany...

Pan Artur rozejrzał się po sobie. Z pod 
futra w yglądał mu biały, kuoharski fartuch... 
Zaw stydził się i powrócił do swego pokoju. 
Przebierająo się, m ów ił do siebie z zapalczy- 
w ośc ią :

—  T y  o ś le ! ty  niedołęgo ! ty  waryaoie ! to- 
bież się było brać do nieswoioh rzeczy r D o­
brze oi tak, dobrze, pędź teraz na złamanie 
karku, ohoóby do samego piekła. Staszaie, bar­
dzo słusznie.

Pogardzał sobą szczerze w tej chw ili.
G dy wkrótce potem  znalazł się w m ie­

szkaniu pani Bolskiej, zaraz po przywitaniu 
wyj%ł z kieszeni depeszę i pedał ją  gospodyni.

—  Może pani mi powie, oo mam myśleć 
o te n ?

Teraz dopiero uderzyła go fizyogaom ia 
staruszki; na jej w ychudłej, trupio-bladej tw a­
rzy malował się głęboki smutek. Drżącą ręką 
wzięła depeszę i długo w patrywał* się w nią 
z przygnębieniem.

—  Na Boga ! — rzekł hrabia — powiedz pa­
ni ! Cóż znaczy ta depesza ? Czy Mariola po­
w iła może ?

—  Mariola, —  odparła pam Boiska —  uro­
dziła syna przed sześciu tygodniami.

—  A  w ięo? —  zawołał przerażony hrabia, 
— a w ięc czegóż się pani z tyoh słów  do­
myślasz ? co ? B o widzę, że one cię prze­
straszają.

—  Czego się domyślam ? — odpowiedziała 
Boiska. —  Nieszczęścia.

—  Jakto ?...
—  W idzę, i i  moja oórka ju t jest tak nie­

szczęśliwą, że wreszoie zdecydow ała się wezwać 
paua na pośrednika, ozy w ybaw oę.

Hrabia zerwał się z krzesła i sztywno za­
czął chodzić po pokoju ; wreszcie stanąwszy 
przed Bolską, rzek ł:

—  M ów p a n i! Jeśli kochasz Mariolę, j*k  
matka, to ja kocham  ją, ja k  ojoieo. Mów pani, 
bo w iesz więoej odemnie.

—  Ja nio nie wiem.... prawie n i c ! A le m ais 
macierzyńskie serce nie myli. Ona jest bardzo 
nieszozęśliwą.

— Szczegółów  p a n i! —  wołał hrabia w zbu­
rzony. —  Jaka podstawa te^o wnio iku ? Może 
ta kobieta? pani W alerya?

Boiska skinęła przecząco ręką. Pan 
Artur z ulgą widoczną opuśoił się na krzesło.

(Giag dalszy nnttapi).
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pracujący w rotundzie zwolnieni zostali ze soli- 
darnoioi z innym i stolarskimi czeladnikami i 
wystawa 20 b. m. zostale. otwartą przez Cesa­
rza. Zawiera ona nadzwyczaj cenne okazy 
pracy wciąż postępującej naszf go oeasu. Zw łasz­
cza oddziały pośw iecone oelcm w ojskow ym  na 
baozną zasługują uwagę. Są tu konserwy, su­
chary, w ozy now ej konstrukeyi z prowiantem. 
Pewna firma wystawiła now y typ lnianych i 
bawełnianych namiotów, inna wystawiła model 
konia opakowanego, inna kuchnię połową, która 
na dobę gotuje obiady dla 12,t00 ludzi, i pie­
ce wypiekające ohleb w  masach niepodobnych 
do uwierzenia. K oleje, towarzystwa żeglugi, 
przysłały m odele mostów, plany dróg, pom ysły 
now ych linii lądowych i morskich. Miasto 
W iedeń ma swój oddział ze znakomitemi urzą­
dzeniami hygienicznem i, towarzystw o m łynarzy 
w ysłało modele i próby; znalazło się i masło 
sztuczne (margaryna) na wystawie. W ystaw ili 
Eosyanie, W łosi, Francuzi, N iem cy, W ęgrzy , 
Kroaci najróżniejsze przedm ioty. N adzw y­
czajne zajęcie najw yższych kół w ojskow ych 
obudziło uzbrojenie, w którem tornistr i inne 
ozęści pakunku żołnierskiego nie mają żadnego 
innego kruszcu, prócz aluminium. W  chwili, 
k iedy wszystkie um ysły wysilają się nad spo­
sobem pomnożenia liczby  patronów i ulżenia 
pakunków, takie użycie aluminium staje się 
kwestyą bardzo ważną. Obiega pogłoska, że 
w  Austryi ma powstać niebawem  fabryka w y ­
robów  z aluminium. Będzie to pierwsza w 
Austro-W ęgrzech- N iem cy i Francya dawno 
już posiadają takie fabryki a Austrya sprowa­
dza swoje potrzeby z Berlina.

Inną wystawę niemniej oiekawą urządzono 
w  Belw ederze za staraniem arcyks. Ferdynanda 
d'Este, który w róoiwszy z podróży po świeoie, 
nader bogate swoje zbiory etnograficzne oddał 
na czas niejaki na użytek publiczny.

W  Augarten w przyszłym  miesiącu urzą­
dzonym  zostanie przez ks. Metterniohow ą w ielki 
festyn wiosenny. Karuzel w  hiszpańskiej uje­
żdżalni Cesarza powtórzono kilka razy, tak się 
ogóln ie podobał. Jeżeli zw ażym y, że tak 
niedawno jeszcze arystokraoya wiedeńska znaj­
dowała przyjem ność w  powtarzania w swoich 
salonach piosnek doróżkarskich i zachwycała 
się wszelkimi cynicznym i konceptami, to zro­
zumiemy, jak szybko postępuje ona na drodze 
umoralnienia, skoro dziś z takim zapałem wita 
zabaw y rycerskie.

To też wiele pow ażnych osób żyw i prze­
konanie, że, jeżeli w  tym  kierunku, w  jakim 
teraz zaczęło się rozw ijać żyoie arystokracyi 
wiedeńskiej, pójdzie ona dalej, to następne jej 
pokolenie nie będzie już uohodz;ło za najgłup­
sze w całej Europie.

Debata szkolna.
Wiedeń 28 kwietnia.

Sobotnia m owa ministra M adejskiego, zain- 
gnrowała właściwą dyskusję  re d  bcdże-
tem ministerstwa ośw iaty i nad sprawami 
szkolnemi w ogóle. Z  trudnego sw ego , zada­
nia w yw iązał się p. Madeyski z prawdziwem 
mistrzowscwem, żadne stronniotwo bowiem , ani 
żaden organ opinii publioznej nie śmie w y ­
stąpić otwarcie przeciw  temu, co minister po­
wiedział, a ty lko konkluzye jakie organa le­
w icy  wysnuwają z m ow y p. M adeyskiego, przy- 
ozem naoiągają sens je j tak, jak im potrzeba, 
stają się powodem  zaoiętej polemiki i odna­
wiają daw ny antagonizm  m iędzy obozem  kon­
serwatywnym  a liberalnym. T ylko komenta­
rze organów  liberalnych do m ow y p. M adey­
skiego w yw lok ły  na wierzch stary spór o szkołę 
w yznaniow ą i w yw oła ły  dzisiejsze sprostowa­
nie opata Treuinfelsa. Przem awiał on na so- 
botniem  posiedzeniu przc-d ministrem i w  spo­
sób bardzo oględny i nie drażniący nikogo dał 
w yraz życzeniom  ludności katcliokiej w  tych 
s łow ach : „T o  też zdaje mi się, że m ogę w y ­
razić nadzieję, że zarząd ośw iaty czujnie będzie 
baczył na to, ażeby nauozyciele cel swej dzia 
łalnośoi pojm owali tak, jak go przedstawiają 
nawet d z i s i e j s z e  u s t a w y  o s z k o ł a o h  
ludowyoh, a mianowioie, ażeby dzieci religijnie 
i moralnie w ych ow yw ać." Na to odpowiedział 
mu m inister: „Zradośnem  uznaniem przyjm nję 
do wiadom ości to, iż ozoigodny m ówca w y ­
chodzi z tego założenia, że t a k ż e  przy dzi- 
siejszem ustawodawstwie azkolnem religijno 
moralne w ychow anie ludu jest m ożliwe. „T o 

rzeoież by ło  bardzo jasno powiedziane. Obóz 
atolicki zrozumiał niezawodnie in ten c je  mi­

nistra, który jest gorliw ym  katolikiem i z pe­
wne śoią n igdy nie p rzyłoży łby ręki do tego, 
cob y  m ogło w yjść na szkodę rel gii, to też ża­
den głos proteitu lub niezadowolnienia nie 
podniósł się w  tym  obozie przeciw słowom  p 
M adeyskiego. L iberałow ie jednak sofiityoz- 
nym i argumentami w  zupełnie innem świetle 
przedstawili oały ten epizod z sobotniej de­
baty. Przedewszystkiem  wysnuli oni ze słów 
Treuinfelsa wniosek, że on sam wyraźnie przy­
znał, iż dzisiejsze ustawodawstwo szkolne jest 
bardzo dobre i że ono nie tylko nie jest anti- 
religijne, ale właśnie dąży do religijno-m oral­
nego wychowania ludu. Tak śmiałego tw ier­
dzenia nie powinni byli stawiać liberałowie, 
jeżeli pragną wzm ocnienia koalicyi, musiało 
ono bowiem podrażnić obóz katolioki, który 
zawsze stał na tern stanowiska, że dzisiejsze 
ustawodawstwo szkolne jast bezw yznaniow e i 
w ywiera dem oralizujący w pływ  na młodzież. 
T o  też dziś ośw iadczył opat Treuinfels, ża z 
przykrością musi skonstatować, iż sens jego 
sobotniej m ow y zupełnie fałszyw ie przedsta­
wiono, gd yż  stronniotwo jego, licząc się ze 
stosunkami na razie nie domaga się spełnie­
nia sw oich życzeń na pola szkolnictwa, ale nie 
w yrzeka się ioh bynajmniej.

D o tego sprostowania dodaje Vałerland 
komentarz, w  którym  podao?i, że „w praw dzie 
nie pod panowaniem ale przy istnieniu dzi­
siejszej ustawy szkolnej można „pod pewnym i 
warunkam i" w ychow ać dzieoi religijnie i m o­
ralnie. W  tym  duchu przemawiał także re ­
ferent tego działu p. Piniński. Liberalne p i­
sma narobiły z tego powodu wielkiej wrzawy, 
zarzncająo konserwatystom  i p. Pinińskiemu, 
że podsuwają rządowi m yśl ograniczenia istnie­
ją cych  ustaw w  drodze administraoyjuej, gdyż 
to tylko oznaoza ów  dodatek „pod pewnym i 
warunkami ", że chcą podkopać powagę ustaw 
i t. d. Cała ta dyskusya świadozy najlepiej, 
jak drażliw y to temat spraw y szkolne. Skoro 
bowiem  słowa opata Treuinfelsa i tak oględna 
odpowiedź ministra, w yw oła ły  tak niemiłą scy- 
syę, cóżby dopiero było, g d y b y  p. Madeyski 
w m owie swej poszedł ookolw iek dalej, czy 
to w konserwatywnym , ozy w  liberalnym  
kierunku.

D rugim  ważnym  momentem w tegorooz- 
nej debacie była walka o reform ę gim nazyów . 
Młodoozesi w yruszyli przeciw  g im nazjom  w 
pole, odmawiająo im wprost raoyi bytu , sza ze-

gólnie jeden z nich, profesor dr. Kurz kruszył 
kopię w  obronie nauk realistycznych i d ow o­
d z ił, że w łaściw ie w starożytnej literaturze 
nie ma nic, coby  miało jakąś wartość, bo 
w szystko to now ożytni pisarze o wiele lepiej i 
głębiej opraoowali. Zdaniem  p. Kutza gim na­
z ju m  przenosi dziesięsioletniego chłopca w ja­
kiś stary świat, w  którym on musi cśin lat 
przespać, i przez ten czas za uszają się jego 
poglądy na życie i staje się on kaleką. Mini­
ster Madeyski w ystąpił energicznie w obronie 
gim nazyów  i ośw iadozył, że nie tylko nie 
m yśli napełniać ioh duchem realistycznym, aie 
przeoiwnie, zamiarem jego jest wlać w  szkoły 
realne dużo kropli idealizmu i uczynić je  ra­
czej podobnem i do gimnr.zyów, aniżeli prze­
kształcić gim nazya w  szkoły realne.

List do Redakcyi.
Szanowna R cd a k oy o !

Przeozytaw szy w  Nr. 81 Przeglądu odpo­
w iedź na korespondencję moją, tyoząoą się 
trainingu i w yścigów  dwulatków uważam so­
bie za obow iązek, fachow o rzecz traktując, 
nie pom inąć m ilczeniem treśoi listu, którego 
autor ukryw a się pod literami W i. T. Z  zasady, 
nie oglądam  się kto pisze, gdyż staram się ile 
m ożności traktować rzecz przedm iotowo W  kwe- 
styaoh spornych, do których jednak trainiDgu 
roozniaków i biegów  dwulatków nie zaliozam, 
pow agę opinii z pewnością nadaje ten, ktd ją 
wypowiada, leoz przyzna mi p. W i. T., że na 
pierwszem  miejsou liczy ć się w inno z prawda­
mi, które znać trzeba i których jestem w  tej 
chw ili rzecznikiem , następnie ze zdaniem tych 
ludzi, którzy z własnej pracy i doświadczenia 
uwieńczonego rezultatem, dowodzą Jest rzeczą 
zaiste podziwienia g dną że w  żadnej kwe- 
styi nie ma tylu pretendentów do znawstwa, 
co w  hodowli koni i nie przesadzę, gd y  po­
wiem, że u nas „co  sslaohoic to hipolog". Nie 
sportsman (w pospolitym  znaozeriu) nie profe­
sor teoretyk, nie ten, którego klacze rodzą 
ź ebięta jest dla m nie powagą, lecz, jak po­
wtarzam, w  kwestyaoh, które nie są dogma­
tem topologicznym , ten, k fóry  hodując konie 
w yższej klasy z zastósowaniem teoryi wyka­
zuje nadto rezultaty dodatnie. Hodowca, który 
s tw o rz jł sobie stado, tiainow ał przyohowek i 
dopiął swego celu, będzia z pewnością dla 
każdego powagą.

Ponieważ p. W i. T. zbyt śmiało nazyw a 
w jśo ig i dwulatków „rzeczą stanowczo z łą “ i 
twierdzi, że ogół sportsmenów (pod tym  sło­
wem  rozumię sportsmenów - hodow ców ) „bez 
w zględnie je potępia" pozwolę sobie wprest 
t6mu zaprzeczyć i odesłać tyoh panów, którzy 
podzielają zdanie p. W i. T . do „R aoin g  Calen- 
dar", „Calandrier officiel des oonrses de che- 
Y iu x“ , „R enn-K alender" i w szystkioh innych 
kalendarzy w yśoigow yoh, z których się prze­
konają, że większość koni w ygryw ających  na 
całym  świecie, biega jako dwulatki, a biegi 
klasyczne Anglii, Francyi, Austryi, Niemiec 
w ostatnich kilkudziesięoiu latach, w y g  ane 
zostały przez konie, które prawie wszystkie 
biegały jako dwula.ki, a te które nie były  
próbowane na publicznym torze, z m ałym i w y- 
jątksm i, wskutek słabeśoi przejściowej lub in­
nych n iezw ykłych  p rzy oz jn  nie brały w nich 
udziału G dzież są ci sportameni oo „bez- 
w zględuie potępiają" biegi dwu afków  ?

Nie pojedyńcie  przykłady, lec z statystyka 
ogólna może być racyonalyą podstawą do w y­
powiadania zdań. Nazwałem moją pierwszą 
korespondencyę „walką z cieniam i", gd yż  fra­
zesów wobeo faktów nawet „tępą bronią" 
nazw sć nie można. W chodząc w szczegóły, p. 
W i. T. przytoczonym i przykładami sam swoją 
opinię dyskredytuje, gdyż m iędzy 11 końmi, 
które wym ienia tylko 5 nie b b g i ł  > jako dw u­
latki. Z  tych  pięciu „R ew olw era" i „M eteora" 
nie m i n a  absolutnie stawiać za przykład po­
ważny obok takich kr ni jak „P rtedśw it" lub 
„K isber". „GladiateuPa" ani za, ani przeoiw 
przytaczać nie można, gdyż zjawił się na bo 
ryzoncie sportowym  jak kometa i zniknął nie 
zostawiająo prawie śladu po sobie. „Sygnała" 
nawet z patryotyzm u do koni wysokiej klasy 
zaliczyć niepodobna, gdybyśm y nawet wiedeń­
ski „Staatspreis II I  k l.“ do biegów  blasyoznyoh 
z a lic zy li; koń ten zresztą dla hodow li nio nie 
zdziałał, w ięc nad nim przejść trzeb* do po­
rządku dziennego. „B ois Rassei’a “ także trudno 
zaliozyó do reproduktorów wyższej klasy i po­
stawić go obok „Buooaneera", Cam buscana", 
„Yerneuila" a nawet „C raig M illara" (syn 
Blair A tholaj a te wszystkie biegały w  swoim 
czasie jako dwulatki. Oo do „B lair A thola" 
jeżeli w yjątkow o nie biegał jako dwulatek, to 
w zamian stawna jego  matka „B lino B onuy" 
11 razy biegała dwulat! ą i w ygryw ała. Tak 
więo jeden „B lair A lh o l" jako stosowny p zy- 
kład może b y ć  uważany. Zadałem sobie pracę, 
by wyszuk. ó m iędzy naj znakomite >.ymi końmi 
takie, które jako dwulatki w  wyścigach udziału 
nie brsły. Znalazłem ioh dla p. W i. T. d wa :  
„D on  astra" i „Oom m ona", któ ego M. J. Bltm- 
del Mapie jako trzylatka na tor wyprowadził 
a zdobyw szy nim D crby St. Legar 2000 g r. 
z b iegów  w ycofał.

Zanim się jednak tyoh dwóch znakom i­
tości domacałem, przeglądnąć musiałem ka- 
ryerę wyśoigową Galopina St. Simona, Bend 
Or’a Ormonda, Bonow ana Ayrschira M iotinga 
i t. d. Buooanoera, Cambnsaana, które w  hodo­
w li świata naczelne zajmują miejsoe, jakoteż z 
młodsza] generaoyi L a  Fleohe, Orme’a, Isin- 
glasa, Signoriny, dalej Gagi, Aspiranta i t. d. 
W szystkie te konie zw yoięzko biegały jako 
2 -łatki a niektóre jak Donowan i Ayrschire 
nawet po 13 razy staw ały do walki. St. Simon 
Ormońde i M inting jak Kincsem  pozostały 
niezwyoiężonem i. Odchodząo cd  tematu, po­
zwolę sobie na twierdzenie, że K incsem  „nie 
dała ani jednego produktu, k tóryby do niej 
zbliżył się wartośoią", i przypom nąó panu 
W i T. że Kinosem  jest matką Kinos-or i 
BudagyoDgye, do których Sygnał, Concession 
i im podobne jak to mówią, „nie um yły się" 
nawet. Co do tendencyi, dla której Kinosem 
jako przykład przyteozoną została, tyle można 
powiedzieć, że gd yby ta klacz była w  rękach 
p. J. B. Mapie, ks. W estm inster lub ks. Porfc- 
land, oszozędzono by jej prawdopodobnie w y ­
siłków, z jakiem i jako 5 latka o nagrody, a 
nie już o sławę walczyła. W  interesie hodow li 
leży wcześnie karyerę w yśoigową zamykać. 
Dla konia znakomitego, g d y  skończy lat oztery 
stosowniejsze jest miejsce w stadzie niż na 
torze wyśoigowym . Zasada ta jest ogólnie 
przyjętą i zastosowaną do najlepszyoh koni, 
i to jest przyczyną, że Kincsem  jest z karyerą 
4-letnią w naszych czasaoh unikatem.

K onieo końców  choć w szysoy głosim y 
„wrót et orbiu, ża w yścig i nie są pańską zabaw­
ką, leoz zbawieniem hodowli, pom im o z góry 
przewidzianego oburzenia, jakie tym  powiedze­

niem u niektórych sportsmenów wywołam , p o ­
zwolę sobie rozdzielić je na dwie ozęści: I) w y­
ścigi pcżyteczue dla hodowli czy li p ł a s k i e ;  
II) niepoźyteozne, czy li Steeple-chaeesi które ua 
pastwę przeciw ników  w yścigów  zostawiam.

Ad I. Tak trainiug jak i w yścig i d iakon i 
m łodych są bezw zględnie potrzebne, pierwszy 
jako czynnik łozw ojow y organizm ów, drugi ja  
ko jedyny sposób ocenienia i wyboru koni, 
które następnie dla hodowli przeznaozyó m a­
my. (Myślę, że się na to określenie w szyscy 
zgodzą).

Ad II. W yścig i przeszkodowe, biorąc na 
uwagę ich skutki, uważać należy za k rzyci a- 
nie z dobrodziejstw, jakie przez training i w y- 
śoigi płaskie spływają na udoskoaalenie rasy 
końskiej. Rezultatem w yścigów  płaskich są 
wszystkie najznakomitsze reproduktory, rekru­
tujące się przeważnie ze zw ycięzców  Derby St. 
Leger 2000 gw . i w  ogóle klasycz tyoh biegów  
świata całego. Rezultaty w yścigów  z przeszko­
dami osądzić można choćby z wiadomości, któ­
re czytaliśm y w rub -yee „S port" 3go kwietnia : 
„Igen  kark skręcił na m iejscu." „F on n y  Face 
poprzsoiuał sobie ścięgna". Dotąd ani jeden 
Steepler nie zdobył sławy na polu hodowla 
nem, a wiależ koni się pozabijało, wieJeż kla­
czy  siato się niezdolnych do rozpłodu. O jeźdź 
oów  mi nie chodzi. Czy szanowny autor kore- 
spondenoyi „Z  placu w yścigów ", dopominając 
się o powiększenie nagród S ieeple-th& sow ych, 
myślał wówezz^ na saryo o akoyi w  cela pod­
niesienia hodow li kon i? A  teraz zapytam sza­
nownego krytyka zasad podstawowych udosko­
nalenia rasy koni, do jakich biegów  dednkując 
logicznie, można zastÓ3ować z.lacie „Chów dla 
w yścigów " o ż y d o  Sfceople-chasów, ozy do bie 
gów  koni dwuletnich? Jestośmy jednego zda­
nia z p. W i. T, że dwulatków nio należy w yzy­
skiwać (starszych także nie) i nie jestem prze­
ciw ny przeniesieniu biegów  koni dwuletnich 
na je s ie n n ie  z ia je  mi się jednak, by bookm&ke- 
rzy zabierali pieniądze od amatorów zakładów, 
właśa?e przy tyoh biegach. W yścig i dwula­
tków mniej są interesujące i mniej dotow ane; 
są to egzam in* wstępne, do których najwięcej 
koni staje. „R olę  „inspektora", który „pali", od ­
gryw a mata. Źrebię.a, którym brak z natury 
dzielności, wychodzą jak  oliwa na wierzoh. 
Jest to jedyny sposób se lek cji koni o tatarze 
zdrowej, która od dzieotasfcwa znieść powinna 
trudy traininga i egzamin, cięższa od najcięż­
szej pracy. Im  większy procent koni odpadnie, 
tern sprawiedliwszy będzie w ybór materyatu 
hodowlanego m iędzy 3-latkami. Szanowny au­
tor korespondencyi, na którą odpowiadam, go ­
dzi się na training „naw et 18 m iesięcznych" 
uznaje więo z Mahometem potrzebę jego. 
Nieohoe jednak żadną miarą zgodzić się na 
w yścigi dwulatków. W  argum entacji przeoiw 
nim wlazł Pytlasiński jak Piłat w Credo, gdyż 
cóż mogą m ieć wspólnego now oczem e gladya- 
torskie w ystępy np. z w yścigam i m łodzieży na 
łyżw ach, welooypedach itp. ?

W y ścig  po traininga jest tak naturalny, 
jak egzamin w tryw  V c e  po r>. ku szkolnym, w 
którym smarkacz jeden z drugim debrze m ózg 
oa /y wytęża, by dostać promooyę. Przypuśćm y 
jednak, że zniesione będą zapełnia biegi dwu­
latków w A n3tryi. Jak ż b y łb y  rezultat z tego? 
Przedewszystkiem  ten, że liczba roozniaków 
branych do trainingu zmalałaby znacznie. Czy 
na tern zyskałaby hodowla, g d y b y  ramia, t ty ­
siąca roczniaków intenzywnie żyw ionych  i przez 
praoę rozw ijanych było ich tylko kilkadziesiąt? 
N aiwnym  nazwałbym  tego, ktoby przypn zozał, 
że ogół stajen w yścigow ych  z tą samą co przed­
tem starannością pracowałby nad rozwinięciem  
swego przychówku, nie mając w  perspektywie 
m ożliwości pokrycia znacznych kosztów trai­
ninga. K to ma u siebie training, ten wie do­
skonale, jaka różuioa powstaje m iędzy źrebię­
tami, choć jednakowo intenzywnie iyw ionem i, 
z których jedne galopują pod ch łojcam i, a inne 
hasają sobie samopas. Jeżeli więo w yśoigi je ­
dynie m ogą zachęcić do trainiDgu, to może je  
nazwać kto chce malum necessarium. Dotyohozas 
nie w ym yślono innego soosobu, lecz m oże go 
pan W i. T. wynajdzie. R óżnica  m iędzy w yści­
giem  a pracą w trainingu nie jest w ielks, a 
konie w pracy nie1 az więcej piany z siebie 
wydadzą niż w  ostrym galopie na 1100 met ów.

D rdatkow o pozwolę sobie zw rócić uw agę, 
że owa „hańbiąca klausnla" — wyłąozenie koni 
francuskich z torów austryaokioh —  o której 
pisze Sport, jeat także i we F raacy i dla koni 
ausjryacki <b.

T o jrdDak niczego nie dowodzi. Francya 
ma i mi- ó będzie zawsze lepsze konie od 
Austryi, bo ma klimat odpowiedniejszy. Anglia 
znów w yżej stoi od F ran c ji, choć tam najw ię­
cej i najw ześniejsze rozpow izm h lione są biegi 
dwulatków. K lim ttyozna wa-unki F iaa oy i i 
A nglii są p ra sie  jednakowe. W e Francyi ty l­
ko 14 dni w roku t. j. m iędzy 20 grudnia a 3 
styoznia nie n a biegów . W idooznie więo te je­
sienne termina nie rą tak deoydująeemi. Na 
w yrrżone ździwiecta, źe wspominam o Rosyi, 
m ogę tylko olpow iedzieó podwójnem  zdziw ie­
niem, że p. W i T. biorąo na siebie rolę pio­
niera poitępu hodowlanego, mając odwagę w y ­
stępować przeoiw zajadom utartym, których 
wyznawcam i są wszys3y ci, co każą swym 
dwulatkom biegać (a jest ich nie wątpliwie 99% ) 
n e oglądnął się poza siebie. G »lioya nie łatwo 
dogoni R osyę w hodowli koni. K rólestw o Pol­
skie, w ięc nasi braoia zakordm ow i, wyohowali 
najzsabom itize reptfbduktory, których dzieci 
b iły  i biją f-anousfeie i niem ieckie tam zapro­
wadzane konie lepsze niż S /g n a ł i Concession. 
Dziś najlepsza brew  koni świata ma w  R osyi 
swych reprezentantów. Jeżeli konie R osy i nie­
dawno jeszcze nie b y ły  dość szybkie, to chyba 
dlatego, że dopiero w ostatnich czasaoh wzięto 
się do trainingu wczesnego na seryo, a znie­
sienie ograniczeń wszelkioh dla koni dwule- 
tnioh, teraz w  żyoie (na rok 1894) wprow adzo­
ne zostan ie ; k tóry  to f»k t przeżeranie podany 
szanowny autor obrócił jak „kota ogonem ". 
Nie życzę Galioyi, by  takie konie jak Sezam, 
Tryum f, Hetera i t. p. w zięły  udział w  bie­
ga rh zarezerwowanych dla koni naszych i 
Królestwa.

Nie wiem, kogo P- W i. T. z Polaków 
stawia na piedestale hipologioznym , że je g i  
słowa w obeo profanów nazywa „w yroozn ią". 
Daruje mi szanowny korespondent m oje nie- 
uszanowanie dla jego ideałów, moimi bowiem 
są tablioe rodow odow e „turfbuoh" i nauka o- 
parta na nioh, która jest zbyt śoiałą, b y  bez­
karnie na niej lawirować. Trzym ając się zda­
nia A n g lik ó w : „Handsome is who handsome
does", konstantuję, że hodowca „Przedśw ita" 
i „Panam y", stoi od dawna na ozele listy wła- 
ścioieli koni, które najwięcej w ygrały. Prosić 
w ielce zasłużonego weterana na polu hodow la­
nym  o wypow iedzenie sw ego zdania by łoby  
zbytecznem , odpowiedź mamy na liśoie trainin- 
gow ej. Ostateoznie powtarzam, że nie walozę

o utrzym anie biegów  dwulatków w G ilioy i, 
bo je .‘aoya wyższa utrzymać wiana, lecz od ­
powiadam, by utrzym ać rów nowagę opinii o- 
gółn, bt,ó ą najłatwiej lekkimi artykułami zta 
roryzowaó.

Grabów nica 12 kwietnia.
Oetoia Ostaseeweki.

Odpowiedź „Diłu".
A rtykuły m o:e p. t. „Rom ańczuk i W a ­

c i  niania" w yw oła ły  w Dile odpowiedź, której 
z żalem muszę dać nazwę polemiki niewłaści­
wej. Odpowiedź zaosynft redakcja  w następu­
ją cy  sprsób. „N ow y  kurs polityki ruskiej (jak 
nazwały polskie gazety najnowszą erę) znalazł 
sobie adwokata w lwowskim Przeglądzie. Pod­
pisał się on „R u d a  narodow iec", a ze wszyst­
kiego w idsć, ża autor dwóch listów p. t. „R o ­
mańczuk i W aolisianin" rouai być wybitnym  
członkiem  polonofilsk-ej frakoyi T en leccyą  
tych listów je s t : z jednaj strony wychwalać 
posłów Barwiń-ibiego i Waohnianin®, a oczer­
niać posłów Romfińozuka i Teliszewskiego, jako 
też organ narodow ców Diło, a z drogiej stro­
ny ten -eu cy jcem  i nieprawdziwem przedsta­
wieniem t. z w. „now ej ery" zwal ó oałą winę 
ra  s jm ych  R u drów, a tern samem obm yć rząd 
i P llaków , którzy nie dostawszy w artykule 
ani jednego < hoeiażby najmniejszego zarzutu, 
wyszli ozystym i jak aniołowie, a Rnsini ozar- 
nym i jak dyabli. Trudno nam przytoczyć w oa 
L śc i oba dn ie  listy i w ykazyw ać zdanie za 
zdtm em , ioh t e n d e n c y j n o ś ć  a l b o  n i e ­
p r a w d ę  z a  n i e p r a w d ą ,  dlatego ograni- 
ozym y się na wykazaniu brzydkiej tendencyi 
autora l stów ."

W  tym  punŁoie przedrukowało Diło część 
m ego pierwszego artykułu, w której wykaza­
łem, dlaczego przyjęto w o b o z i e  n a r o d o w -  
o ó w  „now ą erę" p. Romańczuka z zapałem, 
a le  o p u ś c i ł o  t e  m i e j s c a ,  w k t ó r y c h  m ó ­
w i ł e m  o n i k c z e m n e  m p o s t ę p o w a n i u  
m o s b a l o f i l ó w  z n a r o d o w c a m i .  Z  dal­
szych m ych obszernych uwag nad sprawą ru­
ską nie uważało Diło za odpowiednie podać 
nio, oprócz kilka wierszy, w których dałem 
w yraz nadziei, ża tak rząd jak i Polacy poprą 
akoyę p. W achnianina w dobrze zrozumianym 
interesie obu narodów zamieszkujących Gali- 
cyę. Oto cała polemika redakcyi Diła z w y­
jątkiem jeszcze kilku uw*g, na które także od­
powiem ! Diło chciałoby zwalić całą winę na 
rząd i Polaków, a przsok ż gd yby Diło było 
trochę mniej naiwne, to musiałoby przyznać, 
że trudno żądać od rządu pom ooy, gdy  polity­
kę wiedzie się niekonsekwentnie, albo gdy  od ­
da się oałą sprawę na ła*kę losu, co  ja  aż za­
nadto dobrze wykazałem w  m oich artykułach.

Dziwnem  ttbża wydaje mi się naiwne żą­
danie Diła od Polaków  o popieranie „nowej 
ery " p. Romańozuka, gdy Diło niejednokrotnie 
m ówiło, że p. Rom ańczuk o to do Polaków 
zupełnie nie ndawał się. Taką jest przynajmniej 
konsekw encja  zdrowego myślenia i do tego 
nie potrzeba zupełnie być polonofilem .. Diło 
zarzucam ’, że chciałem  wychw alać B o b iń s k ie ­
go i W aohnianina, w ięc proszę Diła o prze­
baczenie za tak straszną zbrodnię, arów n ooze- 
śaie oświadczam, że nie chodziło mi o czer- 
n ifn :e p. Teliszewskiego, Siozyńskiego, R o- 
m tń ;zaka  i redakcyi Diła, tylko o s k o n s t a ­
t o w a n i a  p r a w d y .  W szystkie dalsze mrj  ̂
uwagi pomija Diło, gdyż mówi, że tra m o  jś -  
mu w ykazyw ać i o h  t e n d e n c y j n o ś ć  l u b  
n i e p r a w d ę  z a  n i e p r a w d ą .  Owszem, ja  
proszę Diło o wykazanie wszystkich nieprawd 
w m yoh artykułach, gdyż inaczej przyjdę do 
przekonania że Diło na saryo traktować się 
nie da. Zapytuję Diło, c?.y nieprawdą j  st bez- 
robooie narodow ców w czasie „a  w i j  ery" i 
brak organizioyjnej pracy, osy  nieprawdą jest 
dalej odrzucenie spraw Rusinów  bukowińskich 
przez p. Rosnańezoka i jego tajemne rokowa­
nia c p. K orolem  przeciw  w yborow i prof W a- 
ohmanina ?

Gz^ż nieprawdziwym  jast takie fakt, ża 
p. Rom ańoznk zaozął akoyę zjednoczenia stroa- 
niotw  ruskich bez wi dzy 8’ roaniclw a naro­
dow ców , lab ozy dadzą s<ę zaprzeczyć ohydne 
agitaoye i denunoyacye m oskalofilów przeoiw 
stronniotwn narodow ców ? Proszę o odpowiedź, 
proszę o udowodnienie tych  „nieoraw d", jakie 
w  m yoh artykułach zobaczyło Diło, a ja g o ­
tów  jestem podać fakta, si* ierdzająoc, te  nie 
ja, ale redakoya Diła mija się z prawdą. Re 
dakoya Diła  nazywa mnie adwokatem „na j­
nowszej ery", a tym czasem sama zajęła rolę 
adwokata p. R  imańuzuka. Że p. Rom ańczuk 
sprawę „now ej ery " pojm ował uczciw ie, o tern 
zupełnie nie wątpię, że jednak głów nie p. R >  
mańozuk przyczynił się do oziębienia wiary 
w  „now ą erę", to udowodniłem . A leż  m ówi 
Diło , autor obznajom ioay znakom icie z po­
czątkiem „now ej e j "  powinien wiedz eó, że 
organ półofioyalny Narodna Czasopyś z po­
czątkiem „u  >wej ery" prześladował p. R om ań­
ozuka i że p. Rom ańczuk podobnie jak ksiądz 
Siozyński nio miał być dopuszczonym  na 
posła przez rząd krajow y i że to jaż och ło­
dziło wiarę w  znaczenie „now ej ery".

Na to odpowiadam, że nie należałem do 
ow ych  szozęśliwyeh, którzy byli wtejem nioze- 
ni w powstawanie „now ej ery", ale mogę u- 
dow oduić, że Narodna Czasopyś w początkach 
„now oerskiej" działalności p. R  imańosnka w 
parlamencie, często przedrukowywała listy p. 
Rom ańczuka z Diła  na poparoie tej akoyi, a
00 do trzeciego zarzatu, muszę odpowiedzieć, 
że w  Dile czytałem  po wyboraoh do parla­
mentu w czasie „now ej ery" mniej w ięcej ta­
kie słowa : „Stronnictw o narodow oów odniosło 
tryumf, gd yż  po raz pierwszy wystąpiło przy 
wyboraoh samoistnie i zdobyło pięć manda­
tów, potwierdzonych przez ściślejszy komitet 
tegoż stronnictwa". Po cóż było  bałam ucić i 
po cóż obecnie grozić opozyoyą pana Rom ań­
czuka, gdy Diło przekonane, że rząd jest w  
stanie nie dopuścić chociażby p. Romańozuka 
na posła! „D alej pyta się Diło, ozy i tu R o­
mańczuk zawinił, że przy wyborach w czasie 
„now ej ery " nie wyszli posłami Siozyński, 
Waohnianin, dr. Andrzej Czajkowski i drudzy.
1 z tego p. Rom ańczukow i winy nie ozy- 
nię, a jednak znam fakta, że sami Rusini 
podstawiali stołki pod niektórym i z w ym ie- 
nionyoh kandydatów, bądź to w  polskim cen ­
tralnym komitecie, bądź to u rządu. Diło o 
świadczą dalej, że miała nadejść zmiana sy ­
stemu politycznego i liczne konoesye, że je ­
dnak to wszystko nie następy wało, a g d y  przy- 
ohodziły konoesye, to w  poniżający dla Rusi 
nów  sposób. Te sama argumenta czytałem  
także w organie moskalofilskim, a jednak za­
pytuję Diło, ozy  lepBze b y ły  ozasy, ohooiażby 
za procesn O lgi Hrabar, kiedy odbyto tyle 
rew izyi, zakazywano zebrań i t. d., ozy 
lepsze są obeonie, k iedy każde stronnictwo ru­
skie m oże się rozwijać, kiedy rzadko można

posłyszeć o zabronieniu jakiego zgromadaenia, 
kiedy prasa ina także znacznie większą swo­
bodę niż dawniej. O korzyśoiaoh, jakie w y ­
szły z „nuw ij ery", już mówiłem, a dodałem, 
ża gd yby R is in i narodowcy i p. Romańczuk, 
więoej konsekwenoyi i roboty okazali byli, to 
sprawa ruska znacznie pasu jęłaby się naprzód, V 
bo przecież Diło także wio, ża „pieczone go- 
iąbki nio laeą same do gąbki". Dalej zaprze- 
oza Diłot że syn p. Romańczuka nie potrze­
bował protokoyi p. Barwińskiego, by dostać 
się na „bozpłataeg i praktykanta" do W ydzia- i 
łu krajowego, gdyż wstąpił do W ydziału kra- j 
jow ego  po złożeniu wszystkich trzeoh egza­
minów państwowych. Obzuajom iony dokładnie 
z tą sprawą, oświadczam jaszcze raz, Ż3 tylko 
za protekcją  posła B  irwińskiego dostał się syn 
p. Romańozuka na tę p o5adę, gdyż był na to 
ąupjsce drugi kandydat, który m ógł wykazać 
się znacznie lepszą kw alifikacją  od p. R  ;mań- 
ozuka, b i  złożeniem trzech rgzarmnów z wy- 
szczególn eaicm.

Diło żałuje, że w akoyę „u^wej ery " p. 
Romańczuka wmięszało się i że nie zostało orga­
nem niezawisłym, a jednak znowu popełnia 
ten sam błąd obeoaie, rzucając z jednaj strony 
błotem na akoyę prof. W achnianina, ą popie­
rając z drugiej d i  przssady -prywatną* akcyę 
pogodzenia Rusinów przez p. Rom&ń ;zuka. 
Mówię do przesady, gdyż Diło nawet w pole- 
mire ze mną. pokrywa wszystkie ohydne w y ­
stępki m->ska!ofilów, pewnie nie z korzyścią 
dla narodowoów.

Diło oświadcza także, źe „kilka setek 
w ybornych artykułów p. W achnianina, w Dile 
nie powinuo św isdezyć o liahem \redagow aniu 
t g )  organu narodowców, jednak sam redaktor 
wie o tem dobrze, źe w jednym  numerze Diła 
można było często zn ileźć cztery po’ ityki, 
a przecież to już nie wina artykułów p. W aoh- 
nianiaa. W  końcu zaprzecza Diło, 'ja k ob y  
a k c ja  p. Wanhaianina, była przedłużeniem „no- 
wej ery" p. R om  ńczuka i ni ztąd, ni zowąd 
cftu ja  słowa prf. W achnianina, w ygłoszone na 
jedaem  zebraniu narodow ców w 1892 roku, źe 
rząd powinien zrobić m iędzy Polakami a R u­
sinami podobną ugodę, jak czesko-niemiecka. 
Niech « ie rz y  mi Diło, że profeior W aohnianin 
sam w yrzekłby się obecnie tyoh_ słów, gdyż 
ozesko-nismiecka ugoda robi na nas wrażenie 
pogrzebu. To moja odoowiedź Diła a oświad­
czam, że odtąd tylko na rzeczową i taktowną 
polemikę odpowiadać będę.

Rusin narodowiec.

K RO N IK A.
Lwów 26 kwietnia.

Po encyklice papieskiej do biakurów polskich 
zaszły dwie ważie zcuiany, jak ram donoszą z Pe- 
tersbu ga. Przedawszystklem IztroLki został odwo­
łany z Rzymn, a to za to, ii do ostatnich chwil 
ładził cara, źo Ojciec św. nie wierzy doniesieniom 
pism polskich o prześladowaniu Kościoła katolickiego 
w z emiaoh polskich. Tymcz sem z encykliki, której 
zataić przsd carem nie mógł rząd petersburski, do- 
w e izial Bię car, że kurya rzymska ma najdokła­
dniejsze ioformacye o etanie Kościoła katolickiego 
w Rosyi. Druga zaś zmiana jrst w t-m, że książę 
Kantakuzen Sperrńskij, dyrektor departamentu ob ■ 
cy h wyznań w ministerstwie spraw wewnętrznyoh, 
który za zatajenie przsd carem rzezi w Krożach 
otrzymał od Orżewekiego za bezcen majątek Łabaj 
na Litwie, nie dtugo się cieszył tą krwawą zdoby­
czą, bo już umarł, a następcą jego ma być miano­
wany niejaki Misołow, gubernator w Nowgorodzie.

Mianowania Koncepista miuistsryalny p. Zy­
gmunt Piłat mianowany wi ejeKreta zsm w ministe- 
rynrn c światy.

bekr.ta z fabryki tyt.miu w Krakowie, W a­
cław Czerwiń ski, mian swany in ipefetorem.

Ks. dr. Jan F ijdek, wikaryusz w kościele 
N. P. Maryi w Krakowie, mianowany zo3t*ł doceń* 
t m p ywataym hisloryi koś iń 1 lej w nai Yersytecie 
Jagi llońskim.

Ze sfer notaryalnych. Minister spra??iodliwo-
ś;i m ano ał kandydatów notaiyalnych . Aedrzeja 
Pawlisza z R ale -: notarynszem w Lufcowufea-h i 
Taden <za J^roszi ze Stanisławowa notarymzem 
w Niemi; o rie.

Wybór uzupełniający jednego radnego miasta 
Lwowa w miejsca Jerzego hr. Borkowskiego, któ­
rego wybór na radnego miejikieg; UjLważnił try­
bunał a !mud taecyjny, rozpisał msgistrat ns dzień 
15 naja rb.

Odznaczenie. Na międzynarodowej wystawie 
sitaki w Wiodaia złoty medal państwowy ot’ zy- 
mali artyś i ; A Wierusz Kowalski za obraz p. t. : 
„W yz ania", Olga Boznadska za portret i J. Fałat 
za „Po*rót z jolowacia".

Wiadomości dyecezyalne. Prezentę na opróż­
nione gr. katol. probostwo regiae collationis w Klu- 
c,zowie wielkim, w pow. kołomyjskim, nadało Na­
miestnictwo ks. Aleksemu Slusarczukowi, dotychcza­
sowemu g\ katol. parochowi w Radowcach na B i -  
kcwiaie, —  zaś prozentę na gr. ktt. probostwo re­
giae collationis w Be ezowie wyżnym, w pow. ko- 
łomyjbkim, ks. Grzegorzowi Tymńkowi, gr, k. pro­
boszczowi w Szeszorach.

Obchody kościuszkowskie. W Hnilczu koło
Horoźmki za starani m Kó ka rolni zego odoyło się 
nabożeństwo w miejicowym kośiiele, oraz poihód 
mlolziiłży ze sztandarem po ulicach wioski. W  uro­
czystości wz ęli szczery udział Rufini.

Nowa katedra W uniwersytecie lwowskim. 
Wczoraj telegram doniósł, iż Cesarz mianował kan­
dydata nauczycielskiego w uniwersytecie kijowskim 
Michała Gruszewskiego zwyczajnym profesorem hi- 
storyi ruskiej z językiem wykładowym ruskim. Pan 
Gruszewski jost z pochodzenia Małorusinem, wycLo- 
wańcem uniwersytetu kijowskiego, a u zniem zna­
nego historyka Włodzimierza Antonowicza. W  świę­
cie naukowym znany jest z kilku prac, z których 
najcelniejsza: „Historya W . ks. Kijowskiego" (w 
języku rosyjskim) świadczy o pracowitości autora 
i rozległych studyach archiwaluych. Dzieje W . ks. 
Kijowskiego doprowadził p. Gruszewski do końca 
wieku XIV i nie miał tam wcale sposobności po­
trącenia o stosunki polsko-ruskie. Przeważną część 
Bwych prac pomniejszych drukował w czasopiśmie 
Kijewskaja Starina, wychodzącem w Kijowie w 
języku rosyjskim, ale poświęconym dziejom Rusi. 
Z nich najważaiejsze: „K ’wopro3U o Bołochowie" i 
„Barskftja okolicznaja szlachta" (do końca wieku 
XVIII).

Zniszczenie ob'azu. Warszawskie dzienniki 
di/noszą, że p. Władysław Podkowiński przyszedł 
temi dniami na wystawę obrazów w Warszawie, 
podszedł najspokojniej w świecie do swojego płótna, 
zatytułowanego „Szał uniesień" i wyjąwszy scyzo­
ryk z kieszeni, pokrajsł go w drobne kawałki. 
Przsd kilku laty podobnie postąpił ze Swoim posą­
giem rzeźbiarz Kurzawa Rozgniewany, że nie o- 
trzymał pierwszej nagrody na konkursie, wyjął 
młotek z kieszeni i rozbił posąg w kawałki. Ale 
p. Podkowiński nie miał powodu się gniewać na 
swoje płó tno, gdyż cieszyło się ono powszechnetn 
uznaniem, a nawet w niektóryoh sferach wywołało
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ógroiuuy euT.uzyazm, Niektórzy krytycy, jak np. p. 
Tetmajer utrzymywali, że jest tu jedno z najwięk­
szych arcydzieł, jakie etwoizono w o s ta t fh  paru 
dziesiątkach lat w Europie. Z opisu pism warozaw- 
bk' h wiemy, że „Szał uniesień" był to oR-az du­
żych rozmiarów, przedstawiający dzikiego konia, 
pędzącego w szalonym galopie i uaoszanegu nagą 
koD.etę, będącą w j.kimś szala up-ijenia. Crmrakte- 
rystyczny pzczegół zapisać warto, że na dzień przed 
pokrajaniem teg < obrazu, zgłosił eię któiyś han­
dlarz obrazów do eebretaryatu tiw-jrzystwa wy­
stawy sztuk pięknych i zaproponował nabycie tego 
obrazu za kwotę 5000 rubli.

Święto królowej korony polskiej. Zarząd ar- 
cybractws. N. P. M. Królowej Polskiej we Lwowie 
komun.kuje nam oaezwę, w której przypomina, iż 
w myśl ślubów Króla Jana Kazimierza, w p;erwszą 
ni adzielę maja, t. j. 6 obchodzić mamy uroazystrść 
Nejśw. Panny Ma -y i, ńiko Królowej Korony 
polskiej.

NOWO p o c zty  Zwinięty czaSuwo urząd poczto­
wy w Nieznajowej w gorlickimi wchodzi ponownie 
w życie 1 maja. Nowy urząd pocztowy węjizie 
w żyoie 1 maja w miejscowości Jodłownik koło 
Limt nowy.

Tajemnicze zniknięcie. Przód kilku dniami
powtórzyliśmy za Diłem  notatkę o tajemniczem 
zuiku.ęciu nauczy, iela Daszyńskiego w Bołszowce. 
W  Bprawie tej donoszą z B zeżan: Pogłoska, jako­
by żydzi mieli zamordować nauczyciela Daszyń­
skiego j-st nieprawdziwą. Cały f ,kt przedstawia 
się jak następuje : D .szyński mieszkał u właści­
ciela domu Reisz, który mu pomieszkanie wypo­
wiedział. Ż .na Daszyńskiego za wypowiedzenie po­
kłóciła się z żoną B isa. Wtstn nadszedł Diazyń- 
Bsi i znieważył czynnie żonę Reiss. Podczas bój ̂ i 
przybył Re:s i w i bronie s wij ej żony Daszyńskie­
go wstrzymał (d dalszej bójki. Za kilka dni D a­
szyński pojeih ł do Stanisławowa. Z niewiadomej 
przyczyny żonie o sntoe nie dat zunć. Złośliwy ję­
zyk roz ze!zał pogłoskę, iż Reis miał w drodze do 
Stanisławowa zamordować Daszyńskiego i jak zwy­
kle następstwem tej pogłoski by5c ijBi to, ii jest 
chłop który sam widział, jak Re>s D.szyńskiego 
zabił, tylko boi się świadczyć, żydzi bowiem go 
zabiją. Sąd powiatowy w Bursztynie na doniesienie 
żony Daszyński'go zarządził śledztwo, Ri isa jako 
mniemanego zabójcę uwięził i po kilku dniach 
do rądu obwodowego w Brzeżanach odstawił. 
W  Brzeżam-ch energiczny proaurator w 24 godzi­
nach całe śledztwo przeprowadził, żyda zaraz uwol­
nił, gdyż udowodniono, że D ,8zjńj!.i żyje i bawi 
się jak mjlepiej.

Dr. B jfał Buber, kandydat a iwokaoki, o któ 
rego zagadsowem zniknięciu donosiliśmy przed 
kilku daiami, zgłoBił się wczoraj tclegrafi ;zuie do 
rodziny swojej z Budapesztu, gazie leży niebez­
piecznie chory.

Szczepienia ochronne przeciw chorobie wą- 
elifto-oj u bydła. W Wieduin powstało w tych 
dniach pubwaneyonowane przez państwo chemiczne 
laboratoryum, które wytwarzać będzie materye słu­
żące do szczepienia ochronnego przeciw wąglikowi 
n owiec, bydła i bonu Laborato yum to stoi pod 
nadzorem wiedeńskiego Towarzystwa gospodarczego. 
Znajduje się ono j rzy Herrengasse nr. 13, I  Bezirk. 
Ztacitąd rolnicy nasi, w celu ochronienia swego ży­
wego inwe .tarza, od tak niebezpiecznej eho oby, ja­
ką jest wąglik, mogą ^obierać materye co  szczepie­
nia ochronnego.

Ruch na c- k. kolejach państwowych. W e­
dług ostatu ego wykazu dvrek< yi kolei państwowych 
przewieziono w miesiącu marcu 1834 na wszystkich 
liniach włascych i we własnym złfzą&żie kolei pań­
stwo eycb pozostających cgólem osób 2,689 969, 
ton towarów 1,684,488. Dochód z przewozu osób i 
pakunków wyniósł 1,412.192 zł,, z przewozu towa­
rów 4 803.934 zł, cjyji ogółem 6,215,526 zł. Do­
chód z p zewnzu osób i pakunków jaaoteż i towa­
rów w miesiącu marcu r. 1894. wyniósł ogółem 
5.843.145 zł. W porównaniu więi z miesiącem mar­
cem r. 1893 wykazuje dochód w ..ym srmym mie­
siącu r. b. z wyżkę w kwocie 872.381 zł

Dochód z przewozu osób i talunków towa­
rów w czasie cd l  styezni« do 81 marca r. b. wy­
niósł raz6m 17,410.4 tl zł. Dochód z przewozu osób. 
pakurków i towa.ów w tym samym czasie r. 1893 
wyniósł razem 16,580 668 zł. W  porćmaniu więc 
z dochodem w czas e o L 1 stycznia do 31 marca 
r. 1893. Wykazując dochód w tym samym czasie 
w r. bieżącym zwyżkę w kwocie 1,829.778 zł.

Prawda o rzymskim kongresie lekarskim
Ponieważ ze sfor liberalnych dały się słyszeć głosy, 
że m przez niechęć do masońskich Włochów, po­
daliśmy stronniczy opis kongresu, pizsto cytujemy 
tu co opowiada dr. He iryk DoSrzycki, lekarz war­
szawski, w Kuryerze warszawskim. Oto co on pi- 
8ze : — Zgotowano w Rzymie kangeesowiczom cały 
szereg uroczystości, zabaw i niespodzianek, o jakie 
uaw6t w innj h stolicach nie łatwo. O ile jednak 
zapowiedzi były szumne i kazały nam mieć na­
dzieję, że zobaczymy rzeczy nadzwyczajne, o tyle 
yf wykon6 -iu wszystko okaz ło się wielce przesa­
dzone i nosiło cechy .go samego, co i kongres 
niedołęstwa, lub braku odpowiudni™ organizacji.

Oto jak się rzecz miału.
Zaproszono nas np. na fajerwerki, oraz ilumi- 

nacy jaka się miała oibyć w t. zw. pasagiu arche- 
oloaićo Miały być ilumino wane : forum  romanum, 
nałi ;e cezarów, Colosieum itd., słowem to, co pod 

t'ędem z-.bytVów historycznych najwięcej budzi 
interc ra. Cóż, kiedy oświetle nie w ogóle było tak 
nędzne, ie  o efekcie, jakiegośmy gię spodziewali, 
eni było mowy, ognie sztuczne, owe sławne świece 
rzyms iie, wa< ularze i różnokolorowe palmy, w któ­
rych jaku ogniomistrze celują Włosi, były tak
oszczędnie produkował e. że w ciągu dwóch z górą 
roazm zaledwie ich kilmpąfcńe zapalono...

Podobnie rzecz się miała i ze sławetnem prz 7- 
jęciem rt Kapitolu wie* zerem. P jW e  to pole- 
gałc nr ntminmaniu pałaców kapitohnslith oraz 
na elektrycznem oświetlenie muzeów tegSŻ nazwiska. 
Nienla orkiestra rozbrzmiewała wśród murów Kapi­
tolu. Balowe kot pumy dla pań i mężczyzn były 
tbowiązuiąee. Miał to niby być spacer po £ alonach, 

niby jakieś towarzyskie zebranie, czy tez cos po-

Cokolwiek to być miało, nie mogło eię od ij 
dobrze, gdyż wydano taką masę biletów i to
bom w cale do kongresu nie należącym, ze by i y
chwile, w których ob»wa uduszenia była całkiem 
uzasadniona. Ani tek zwani gospodaize, ani sze­
regi municypalnych pachoł? ót  w czerwonych fra- 
kaoh i białych perukach nie mogły wpły1 na 
utrzymanie jakiegoś ładu. Przed Wenerą 1 apito- 
lińską, która obracała się za pomocą przyrządu ze­
garowego, stłoczyło s:ę tyln osób, iż łjmzi&łem 
jedną z pań, która siłą napływającej fali w górę, 
wypchniętą został?. Ci, którzy raz spróbowali po­
dobnego masażu, co prędzej miejsce tak miłej za* 
bawy opuszczali, krzycząc, jak ongi owe gęsi kapi* 
tolińskie. Nic to jednak nie pomagało!

Ubyło osób sto lab dwieście, tysiąc napływa,..
I  tak zwany lunch, danj w termacn Kara- 

kalli, wcale nie należał do ndatnych, choć na 
szczęście o tłok można eie było nie obawiać, gdyż 
olbrzymie murry termów i sto tysięcy ludzi swo­
bodnie pomieścić mogły Już sam wybór miejsca, 
tak znacznie cd środka miusta oddalonego, był nie­

fortunny. Po wtóre, oprócz gołej ziemi, na kilka 
Coli pyłem pukrytej i prócz stołów z tarcic posb' 
janych, nic więcej nie nyło, tak, iż kto znużmy 
chciał spocząć, musiał siadać na ziemi lub odła­
mach muru. Na dobitkę npał dnia tego w południe, 
t. j. podczas owego przyjęcia, bardzo byt dokuczliwy.

K ti nie widzmł zgłodniałej szarańczy, napa­
dającej ludzki dobytek, ten mógł nabrać o -ifcj do­
kładnego wyobrażenia, przypatrując się Włochom, 
jak się zabrali do dzieła, t. j. do przekąsek na tar­
cicach porozstawianych. Lubo przybyliśmy w po­
rze właściwej, z poczęstunku zaledwie szczątki po­
zostały: nec loeus, ubi lunch fuit, Z przyjęcia
jak wszędaie, trk i w tym razie korzystali wyłą­
cznie... Włosi. Przy stołach tylko włoski język dał 
się słyszeć, a fruwające po powietrzu balfei, rzuca­
nie butelkami, lub ich rozbijanie mogło bvć tylko 
dziełem tych panów, którzy cały kongres dla swej 
korzyć"- i zabawy urząd sili.

Zająw.-zy miejsce na wzgórzu, przypatrywali I- 
my się rej zabawie. Anglicy on.emieli z podziwu i 
przerażenia, tak ich podobne karczemne zachowanie 
się miejscowego elementu raziło.

W  niedługim czasie wino zaczęło skutkować, 
a ten, któ y siaką taką butelczynę szturmem zdo­
był i miał sobie za obowiązek na poczekania ją o- 
pióżnić, czując powołanie do choreografii, puścił się 
w tany.

Nie czekając na dalszy ciąg zabawy, powróci­
liśmy do domów, aby po raz pierwszy po 10-drio 
wej gorączkowej pracy wypocząć.

Co się stało z tysiącem gołębi, których odlot 
z termóy Karakalli na naszą cześć ntieł być urzą­
dzony, milczy kronika ko-greeowa. Zapewne hodują 
je na następny kongres..

Do uditniejazych urozmaiceń naszego tu po­
bytu w ostatnim dnia kongresowym należało wie­
czorne uiluminowahie corsa orBZ pochód Rntazyjny, 
który się rozpoczął o 9 wieczorem. Oktło tej godzi­
ny mniej więcej z Piazza dcl Popolo wyruszył or­
szak, składający się już to z różnych postaci nr.to- 
logieznycb, jnż to zs zwierząt i wreszcie z he­
roldów, n:osącyoh herby każdej narodowości. Wszy­
stko to było zrobiona sposobem transparentowym 
i miało d:> pewnego stoEnia charakter artystyczny.

Efekt był wielki, rzecz cała była dobrze 
obmyślana i co dziwniejsza, dobrze wykonana. 
Corso, jedna z najdłuższych a p-zytem prostych 
ulic, oświetlone tysiącami lamp i ś-fiatłem elek 
trycznem, stanowiło sdną rzekę światła, jakby 
olbrzy ni tunel, któ,ego ściany i sufit rzęiiście były 
oświetlone, gdyż i od góry na wysokości drugiego 
piętra mnóstwo latarni elektrycznych gorzało.

Po przejściu pochodu, któremu towarzyszyła 
wyborna orkiestra, co trwało przeszło god/uję, roz­
poczęła się na Corso tradyoyonalna zabawa gasze­
nia świateł, to jest gaszenia specyalnego kształtu 
świeczek t. zw. mocoli. Zabawa ta— t. zw. la feste 
dci mocoletti—jak wiadomo, odbywa się w ostatnich 
daiaeh karna w? iu. Otóż tę samą zabawę kn naszej 
uciesze w dniu 5 kwietnia powtórzono. Ty, iące 
młodzieży, pań i panów, uzbrojonycł w rodzaj cho­
rągiewek, rzuciło się z właściwą Włochom furyą 
do wzajemnego gaszenia świateł.

Co się tam działo, trudno opisać. Porwany prą­
dem, dostałem się w sam środek, lecz przypomniaw­
szy sobie, że nie jestem ubezDieczony w żadnem 
asekuracyjnem tow arzystw ie , użyłem wszelkich wy- 
sitków, aby eię do domu co prę lżej dostać i po 
dniu tak mę*zącym i wyczerpującym zażyć spo 
koju Udało mi eię to bez wielkbh trudności, —  
gdyż Corso przecięte jest przez przeszło dwa­
dzieścia prostopadłych ulic. Jedna z nich też mnie 
urato - ała.

Tak się zakończyły uroczystości kongresowe.
Jtżt-li w tym pobieżnym opisie kongresu i c 

roezystrśri z jegc oteazyi urządzonych, niejednokro­
tnie o usiałem zwróc'ć uwagę na olbrzymie braki, 
jaki, h wizyscy byliśmy świadkami, nie należy tego 
poczytywfć za jakąś ch‘,ć zniżenia jego wartośoi 
z m«>j strony. Starałem się b jć  jak najbezstronniej- 
szym Dr. Henryk Dobrzycki.

bogaty żobrak. W  Stanisławowie zmarł w ze­
szłą niedzielę znany tam żebrak S sie Holzer. Śmierć 
nastąpda z wycieńcza .ia. Jakież było zdumienie, 
gdy przy re>izyi rzsczy jsgo, dokoianej przez po- 
licyę miejską, znalez ono kd<ążeszaę stanisławowskiej 
Kęsy osz zędności na iego imię, opiewają ą na 2271 
złr. i gitó^Łą 109 złr. 25 et, 70 greszy i dużo in­
nej drobnej monety.

Brak konsekwencyi. z  powodu uroczystości 
Kościuszkowski h, a i przedtem nie az, czytaliśmy 
w Nowej Reformie, dzienniku liberalnym, wycho­
dzącym w Krako*v ie, mnóstwo Brtykuiów na temat 
ten, że warstwa szischeeka jest zgniła, z emc ali- 
zowa- a i nic nie warta, i że jedynie lud polski jest 
pełen p~zymi'tów, j^koteż, że w tym ludzie tkwi 
przyszłość naszego narodu

Oczywiście wszyscy ludzie porządni mają har­
dzi złe wyobrażenie o tak-m pstryotyzmie, który ko 
cha tylko jsdnę lub dwie warstwy narodu, a wszy­
stkie inne nienawidzi; ale dziś pormzauj tę sp*a- 
wę nie dlatego, aby oceniać patryotyzm Nowej R e• 
formy, m jącej same tylko słowa zachwytu dla dzie­
cinny. h i niedowdrzorych ostatnich manifostanyi war­
szawskich, —  lecz dlstego, żeby zapyt?ć to pismo, 
kiedy mn wierzyć mamy : Czy wtedy, gdy lud sta­
wia we wstępnych swyeh artykułach za wzór do na- 
śladowi nia ? C*y tei wte ly, gdy w fejletonie przed­
stawia go w bardzo czarnyi h barwach? Bo oto w pi­
śmie tem wy. hodzi teraz Michała Bałuckiego po­
wieść, a w niej opisani są chłot.i wcale niepochle­
bnie. Bohater powieści, doktor medycyny z Krako­
wa, ale syn chłopa, przybył do rodz<ców na wieś, 
aby t.ochę wypocząć i odetchnąć na łonie rodz ny. 
I oto co dalej autor pisze- „Dawno już nie był 
w redziunem kole; to też zacnwycał en widokiem 
znanych arzy, wesołych i uśmiechniętych. Raziły 
go tylko ich rozmowy, bo wszystkie obracały się 
wyłączcie koło spraw pieniężnych. Pieniądz w oczach 
tych ludzi był jedynyjb celem życia , mia ą szczę­
ścia i WAitości człowieka. I  tak np. mówiono mn, 
że Tereska bardzo dobrze idzie za mąż, bo choó zi 
starego hnrecia, co ma jnż dorosłe dzieci, ais jej 
zrobił zapis z dziesięciu morgów i deu wszystką 
przyodziewhę i korale po nisboszczce pierwszej żo­
nie, a do tego jeszcze ma wuja proboszczem nardzo 
bogatego, który lada dzień „kłapnie", bo mu się 
już nie wiele na tym świecie należy. Potem mó- 
w:oio o Kaspiusiowej, wyrobnicy, że ją spotkało 
wielk.d szczęście, bo za męża, co go maszyna za­
biła, zapłaciła jej kolej pięćset papierków; —  że 
Jędizej kowal, oadawuzy dzieciom gospodarstwo, 
sam yuścił bię ta żebry o złamanej nodze i tak mu 
fię ca tem dziadowaniu poszczęściło, że lepiej, niż­
by w chałupie gospodarował. Antoś przysłuchiwał 
s'ę tym ( powieściom z pewnym wstrętem, raziły one 
niesłychanie jego wydelikacony i syszlachetniony 
już Si P3ob myślenia, czuł wielką różnicę, jaka za­
chodziła między nim, a jego rodziną, bolało go, że 
nie mógł dopatrzyć w ioh rozmowach ani odrobiny 
serca, ani szczypty poezyi, o której tyle nasłuchał 
się w szkołach. Dla tych ludzi było tylko to do­
brem, pięknem, co przynosiło korzyść. Nawet ich 
pobożność, riligia była rodzaiem handlu zamiennego 
z Pi»nem Bogiem, przestrzegali postu, przykazań bo­
skich i kośfielnych, chodzili pilnie do kościoła, tak, 
jak chodzili do roboty w polu, to jest w nadziei, 
że im będzie sowicie negrodzone po śmieroi, a n&-

w»t za życiu ieszeza I to był ten ludek, o którym 
w mieście ni waz nasłuchał się, jako nastoletnim, po 
ifz )' ująeym opieki klas wyższych ; gdy tymczasem 
był on nie łylkc nie małoletnim , ale przestarzałym, 
trzeźwym i.i  uo obrzydliwości. Gdyby ten ludek 
znał skrytoś. i jego dnszy i wzniosłe ideały, jckie 
.niał i uczucia, które mu pierś rozi ierały, lozśtniał 
by fię z tych i egu bezcelowych marzeń , nazwałby 
go dziwak1 mi, I myśląc tak, zuł się niesłychanie 
dalekim od tych ludzi , z którymi łączyły go tak 
blizkie węzły krwi".

Kraj. M,ow. Czerwonego krzyża- Woz-waj 
pod prz swodnictwem JE. p. Namiestnika Kazimierza 
hr. Budeniego odbyło się walne zgromadzenie Stow. 
mężczyzn i d m Czerwonego krzyża. Zebranie było 
bardzo liczne. Z odczytanego przez sekretarza dra 
Stan iława Krzyżanowskiego sprawozdania z czyc- 
noćjŚ wydziału w roku zaczłym dowiadujemy się, że 
W roku tym liczba członków Stowarzyszenia w seltoyi 
mężczyzu zwiększyła się o 286 zwyczajnych i 1 wie­
czystego. W  ogóle Stowarzyszenie liczyło w sekcyi 
mężczyzn 56 członków wieczystych, 2137 zwyczaj­
nych i 62 wspierających, a w sekcyi dam 11 człon­
ków wieczystych i 250 członków zwyczajnych, , Ma­
jątek Stowarzyszenia przedstawia wartość 105.706 zł. 
Podczas cholery, która panowała w Galicyi w roku 
1892 i 1898, wydział Związku Stowarzyszeń Czer­
wonego krzyża rozwinął nader skuteczną działalność 
celem przysporzenia środków do stłumienia tej epi­
demii, wypożyczył 6 baraków przenośnych, z nich 
3 z urządzeniem szpitalne jo, oraz 2 aparatów desin- 
fekcyjnych. Poczynił też wszelkie starania, aby mieć 
gotowe szpitale rezerwowe i schroniska prywatne 
na wypadek wojny.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i udzie­
lono zarządowi absolutoryuo] Nastąpiły wybory.

D j wydziału we-jzli pp.: JE. Kazimierz hr. 
B*den>, Korol A'anDr, Jan Breyer, Sylwester Ha- 
w.yszkiawicz, Aleksander Jasiński, Adolf br. Jorkasch 
Koch, Maurycy Lazarus, dr. Józef Merunowicz, Ed- 
munl Mo hac , dr. Tadeusz Piłat, dr. Edward 
Stroynowski, JE. Eustachy ks. Sanguszko, August 
Sihellenberg, Juliusz Schuster, JE. ks. metropoilta 
Sembratowicz, Karol Schsyer, Arnold Werner, ks. 
prałat Zabłocki, Julian Zacharyewh z, dr. Grzegorz 
Ziembicki, oraz panie: M-jya hr. Baleniowa, Bie- 
siadecka, Bratkowska, Bylinka, hr. Dzieduszycka, 
Friedowe, Dołoz Antouiewiczowa, Jabłonowska, Me- 
rnnowiczowa, Elżbieta hr. Potocka, Marya hr. Po­
tocka, Z.embicka, Roińska, hr. Russock i Schiffows, 
Sehellenb rgowa, Sjhpymowa, Szymonowiczowa, Wer- 
nerowa, Widmanowa i ks. Windischgiiitzowa. Cen­
zorami wybrani zostali pp.; Kreyser, Miączynski i 
Piżl; zastępcami cenzorów pp.: Wacław Breitenberger 
i E nil Tarnawski.

Spadki amerykańskie- Adwokat pan R. S.
Kamiński ogłasza w Ruryerze Warszawskim nastę­
pujące pismo: Z  pewodu często powtan jącyth się 
w prasie wieś-i o spadkach milionowych w Ame­
ryce, które jakoby przypadały do odbioru różnym 
esobom n nas, spieszę zakomunikować rezultat moich 
poszukiwań w Ameryce północnej, dotyczących guk- 
cesyi po Wojciechu vel Adalbercie Kuczewskim. 
Wystarczy, gdy przytoczę dla ostrzt żenią łatwo­
wiernych, że najstaranniejsze bruki na drodze urzę­
dowej n władz, oraz prywatne zabiegi w tym kie­
runku nie wykryły wcale istnienia w Ameryce 
żadnego Wojciecha y. Adalberta Kuszewskiego od 
ruki 1846 począwszy; tęm samem więc o jakim­
kolwiek spadku po nim mowy być nie meże. Czło­
wiek, posiadający jakoby 40-milionową fortunę, nie 
mógł przecież zniknąć bez śladu tam, gdzie (jak w 
Bostonie i Baltimore) miał posiadać dom bankowy 
i dobra ziemskie — wedlag szumnych igło*zeń nie 
tylko gazet amerykańskich. Wezyatkie zatem wieści, 
tak uporczywie powtarzane o tym spadku i o wielu 
innych, należy zapisać na rachunek bujnpj wy- 
obrażni, o tyle ezkodl wej, ie  naiaźając-j na zaftói 
wiele rodzin interesowanych, a włiś iwie 
niepokojonych far tastycznrmi cgtoszenianr

Zmarli. Irene. z Czery ińskii h Nartoy.ska, żooa 
urzęfnika Banku krajowego, nma-ła we Lwowie 
w 19 tli' suis życia. —  Julia Urbańska, żona p. 
Aurelego Urbańskiego, zaszczytnie znanego poety, 
umarła we Lwowie w 38 rokn życia. —  W e Lwo­
wie zrnaR cnegdaj w 69 roku życia Kazim t rz hr. 
Drohojowski. Sa\ zmarły był synem śp. S a.islawa, 
dzielnego cficera wojsk napoleońskich, który s^em 
bohaterstwem odznaczył się pod Berezyną, a bratem 
Zygmunta i zm irłego przed kilku laty. znan go 
z dowcipu Józefa hr. Droht jowskiego. Żonaty był 
z Auną hr. Krasicką, a owdowiawszy w roku 1879, 
ożenił się przed kilkoma laty z hrabianką Maryą 
Qołu:howską, córką byłego Namiestnika Galicji. 
Śp. zmarły bvł ziemianinem, cała prawie życie s ę- 
dził na w si, z zamiłowaniem wielkiem oddając eię 
gospodarstwu. W  okolicy wszyscy otaczali go wiel­
kim szacunkiem i miłością Pozostawił dwoje dzieci. 
ZwłoL złożone zostaną W tamnijnym grobowcu 
w Tomaszowicach. — Marya z Hocaijćw Horaino- 
wa, wdowa po Juliuszu, litera :ie, oórka emigranta 
oficera z r. 1831, nma-ła w Szerzynach.

.Nlędzy małżonkami-
M ą ż :  T j zawsze tak ! Ile razy ja chcę wyjść 

na przechadzkę, to ty choesz wtedy siedź'tć w domu!
Ż o n a :  To zawsze tak ! Ile razy chcę -ai*-

dr.ii ć w domu, to ty chcesz koniecznie iść na przt- 
chadzkę.

L ite ra tu ra  i S z tu ka ,
*  Koncert W niedzielę d"ia 29 bm. o godzi­

nie 7-mej wie zorem odbędzie się w sali Sokoła kon­
cert La dochód Towarzystwa Bratniej Pomocy słu­
chaczy Wszechnicy lwo~sklej *e c ipółułziałem 
panny Miry Hellerówn“i, pani êlas awskiąj, panów 
Czernego, Kowalsk'>go, Lirznie wuLi»^o, Wolf jthala 
i chóru „Echa". P*nua Helerówna odśpiewa aryę z 
6 aktu „A f.y ' inki" i dwie pios ki Coldara i Nie­
wiadomskiego pan Kowi iski piosnkę Moniuszki i 
Tostiego. B letów na koncert można nabyć w binrze 
Bratniej Pomocy, ul. 5?’ norcwicza 1. 5, a w dzień 
koncertu w Sokole przy kasie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 24 kwietnia.

(Z.) Znów obniżyły s.ę dziś karp* na ca­
łej linii, jakkolwiek got' wki było wiele na tar­
ga i ofiarowano ją pod bardzo korzystnymi wa­
runkami. Zasobi ejsi spek r lanoi bowiem, zasłu- 
gająoy na kredyt, nie choieli z niego korzy­
stać, gdyż do starych kłopotów przyłąozają się 
niepokojąoe wieści o ^ruchach sooyalisty- 
oznyoh na Węgrzech. Jak wczoraj w losach 
tureokioh, tuk aziś w akcyaeh fatryki broni 
konoentrow&ł się cały ruch. Po raz dwudziesty

ł'aż może rozpuszczono dziś pogłoskę, ie  fabry- 
ca ta przeoież otrzyma dostawę karabinów dla 

Włooh. O rezultaoie dzisiejszej subskrypcyi ns 
rentę niemieekr nie doniesiono jeszcze nio sta- 
nowozego z Berlina. Wiadomo tylko, ie  do 
wonoraj płynęły tamo wienia listów ,e bardzo 
skąpo, dziś podobno telegraficznie nadeszło kil­
ka znaczniejszych zamówień z zagranicy.

Ostatnie notowania.
Kredyty austr. 352‘50, węgierskie 422 50.

Auglobanki 150 75, U n ijn y  257' —, Bankverem y \ skieao donoszą z W arszawy, i e  nieprawdziwym
125 20, Lauderbanki ‘>4B'8n Ludw iki 216 25, 
Ozasniowisokirt 280-— , E 'b e ‘ hale 262 75, Ran,.a 
pupierowa 98'45. srebrna 98'25, feustryacks 
złota 119 80, 4 austr. renta wal. kor. 97 65, 
w^giCi ska złota 118 95, 4 %  - - -g iorika  renta wal. 
koi. 9505, dukat 5 89- , 20-frauhówka 9 9 3 —, 
marki 12'22, ruble T333/4.

§ Wiedeń 24 fewie-nia. Spirytus 19-90 do 17-10.
§ Dodatek IV do wydania styozuiow eg > (1894) 

j  jnertslnaj taryfy towarowej austr. feolai pań­
stw owych wyszedł i obowiązywać będzie od 1 
m-ijg. 1894.

elegramy „Przeglądu^

było  doniesienie, i i  osoby nwięzione za urzą­
dzenie demonstractyi przed domem niegdyś 
K ilińskiego wywieziono do odległych  gubsrm i. 
Of-oby te siedzą jeszcze w w 'ęzieniaoh w ar­
szawskich. Dalszych aresztowań nie przedsię­
wzięto.

Kolonia 26 kwietnia. D o (gazety kolońskię 
donoszą z Petersburga, że oarewicz i w ie lcy  
książęta Sergiusz i Paweł zostaną jeszcze dwa 
tygodnie za g/anioą i i e  jedet z w ieik '«h  
książąt rosyjskich zaręczy się prawdopodobnie 
z wnaozką królowej angielskiej.

Wiedeń 26 kwie ma. Rada państwa nohwa­
liła wezwać rząd, ażeby przedsięwziął docho­
dzenia no d i rozmiarów klęsk wyrządzonych 
pożar isni w N ow ym  Sącza, "P ęgierskim Hradcu 
i Adler K ostelstz i aby w  razie potrzeby za-

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi. nie bierze też 

ona na siebie za mą żalnej odpowiedzialności.

Józ&f P€om*?r*?wski
zegar mstrz we Lw ow ie, ul. Akademicka I, 5 . 
przedaje ZEGARY ! 7E3ARKI po cenach zniżo­

nych o 10°/o. Sprzedaż i naprawa pod awarancyą.
Podziękow anie. Nie mogąc podziękować każde­

mu z osobna "'Bzys^kim, którzy raczyli wziąć udział w p>  
grzeb.-e ukoclan! go męża i ojca naszego ś p Antoniego 
Fr«h?a, składamy w en lposól1 najńerde^w-ąisfe poazię 
kowana Wielebny a. ). 0. Bernardynom, ks ydzu iózecowi 
Krechowiczowi, ksteobeole szkoły wys Elibiety, Przełożo­
nym i kolfcgom zmarłego z urzvdn poczt : telegrafów, chó­
rowi klubu poczrowego i „Echa“, craz wszyrfkim. kiórzy 
obecnością swą na smutnym obrzędzie chcieli dać dowód 
pamięci dla marłego a życzliwości dla tych, któryoh 
śmierć Jego osierociła.

Ludwika ze Swieitwskicłi Krańcowa Adam Krah! .

O & U-lista
Dr. Adam Szulisławski

b. asystent prof. Wicherkiew:cia, ul. Hłtmaństa 10.

O k u lis ta  o p e ra to r

I i p  ̂ T e o d o r  B i ł ł a b a n
b. as; stent prof. Borysikiewicza. Wałowa 7.

D r .  Z y g m u n t  G e n b a r z e w ^ k i
pc odbyciu  trayieomcj praktyki n? kilku, klini­
kach wiedf ńssioh, przeważnie w  chorobach ko­
biecych, iako asystent pr. f. Rckitańskiego i 
operator kliaiki p łożniczej p*of. Brauna 
w W iednia. Ordynować bądde w  tegorocznym, 

sezonie w  K r y n i c y .

i p r z e f  ą je  w s r r l t  i t  -.ap ierw  
p  1 M jd o U a d f i i c J -

J O N A S Z  
A»m  b a t  "sowy i  . a- t o 1

w<4 uwowU, wlica JagieUonaka 1. I,
,jj&P k a p u je  1 
wartościowe i m onety  
wzym kursie dziennym  
Prom esy m losy kredytowe z r .868 po 5 złr. wraz 
ze -temphm. Główna wygrani 3 0 0 . 0 0 0  koron Cią­
gnieni. 1 m aja  r. b. Na 3”|0 losy austr. iakłidr kred. 
ziem. II em. po 1 złr. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna 
wygrana 1 0 0 . 0 0 0  koron . Ciągnienie 4 ma la r. b. 
i na losy we?, p życzki pi-cmi“we pa E złr. wrn ze 
stemplem. Główna wygrana 5440 .000  koron Ciągnie­

nie 16 m ą ja  r. b.
Prry zamówieńach z prowincji npraiza i .g o dołą­

czenie 20 ct na portoryum

Wiedeń 26 kwietnia. (Rada pańska). N at . . .
wczorajszym poiiadsetjiu przeprowadzono d y - f z^dał odpow?.cdiiica kredytów. 
sku3yę nad budżetem wyznań. P. K  r o n c- 
w e t t e r  przemawiał przeciw  temu brdżetow i, 
gdyż zdaniem jago państwo m e powinno po­
nosić żadnych w ydatków  na cele religijne, lecz 
jest to rzeczą każdego wyznania P. K a i s e r  
sprzeoiwiał się pociągania gm in wiejskich do 
krnkureuoyi kościelnej. Poseł C u r k a n ,  pop 
prawosławny z B  k o w in y , żądał polepszenia 

ao prawosławnego duchowieństwa. W  d»l- 
szyra toka polem izował z w yw odam i p. Bar- 
w ińskiego o stosunkach narodowościowych na 
Bukowi u ie i odmawiał tema posłowi prawa 
mięszaaia się w  wewnętrzne sprawy Bukowiny.
Żale p. Barwińdłiego, zdaniem mówoy, są zu^ 
pełnie bezp- dsi&wne i polegają na m ylnych 
icform acyach. Dalej w yw odził p. Oarkau, że 
p. Barwiński w  tendencyjny sposób przedsta­
wił eyrkularz piawoaławnego m eiropoliby czer- 
niowieck ego, jako skierowany pizeoiw  Rusi­
nom, przedstaw i bowiem  rzecz tak, jakoby 
metropolita w tym  cyrkulsrzu ob łożył mtar- 
dyktem  wszystLie książki i bi03zury, drako 
wa-rie w  języka laskim . T°m ozi,sem  p. Car- 
kan twierdzi, że eyrkularz ten odnosi się tylko 
do nif których książek drukowanych w  języku 
nkraiń-kim, acakuiąoych w sposób radykalny 
ceraiew prawosławną i jego  pasterza. Cyrku- 
larz tea — jak utrzym uje p. Carkan—jest t y i /o  
żyozliwem  upomnieniem n tjw y ż -zeg o  pasterza i 
usprawiedliwić da się zupełaie  w :elu pamfle- 
tsmi ruskimi. Zaprzecza wreszcie m ówca tp.kźe 
twierdzeniu p. Barwińskiego jakoby na B uko­
winie dążono do gnębienia Rufinów . W  koneu 
wniósł m ówca rezoluoyę, w zyw ającą rząd, ażeby 
odpowiednio do danego w  r. 1887 przyrzecze­
nia przystąpił do uregulowania kongiuy grecko 
oryentalnego duchowieństwa.

D e p .  G r e g o r i g  naglił rząd o w y dwnie 
instrazcyi wprowadzające w żyo ie  ustawę o 
polepszeniu płac kanoników.

S zef sekcyi dr. R  i 11 n e r od powiedział, 
że iustrakeya ta jaż  tym i dniam i zostanie 
ogłoszona.

X . P a s t o r  zw rócił się do rządu z prośbą, 
tb y  jak najrychlej, w  porozumieniu z episko- 
Datami, przystąpił do uregulowania i p odw y ż­
szenia kongruy duchowieńs wa katolickiego, 
przyceem żalił się na to, że kcngiua niejedna­
kowo jest wymierzana i że Galicya ’ est w tym  
względzie p .krzywdzona. M ówca domaga się, 
aby proboszczowie w  G alicyi dostawali w yn a ­
grodzenie za uti-zymywanie wikarych, tak, jak 
ie otrzym ują proboszczowie w dolnej Austryi i 
Czechach Nadto wniósł mówca rezoluoyę, żąda­
jącą, aby należytośoi, przypadajr. e kapłanom 
z fanduszu religijnego, w ypłacano im z góry.
W reszcie przemawiał m ówca za zaprowadze­
niem podatku wyznaniowego.

Jeneralny m ówca p. S u e s s (z lewioy) 
w ostut-osnym  w yw odzie poln iósł, jak tiu in ą  
jest dyukusya nad kwestyaimi rebgijnem i, i za- 
pewuił, że stronnictwo jego zawsze dążyło do 
reiigijno-moraln: go wychowania m łodzieży.
Każdy bowiem  zdrowo niyfiący polityk musi 
pregnąó, aby prawdziwa religijność wzmagała 
się we wszystkich warstwach ludności. W  
tym  punkcie nie ma różnicy zdań m iędzy 
sprzj mierzonemi stronniotwam różnią s:ę 
jedLak zapairywania ich no do środków, któ­
rymi m> żna osiągnąć religijno moradne w ycho 
wanie. L 'beia łow -e  obstają przj- dzisif j-izej u- 
stawie o szkołach ludowych, która stała się 
źródłem wielu zdobyczy cyw ilizacy jnych . Po- 
wołuiąc się na mowę ministra M adeyfiiiego, 
rzekł p. Subss, że ’m więcej pola zostawi rząd 
w szkołach idealizmowi, t m łatwiej będzie 
m ógł w ypełnić swoje zadanie. W  dalszym 
ciągu omawiał mó ?roa ooraz więhsz i dokucza­
nie żydoł-skim  współobywatelom , zwłaszcza w 
W iedniu. Takie po .tępowcnie, zdaniem m ówoy, 
sprzeciwia się rehgii kr.tolickiej i mówca uwa­
ża zi. swój obowiązek zw rócić uwagę na ts.a. 
chorobliw y objaw. W  końcu dotknął mówca 
przedwczorajszego sprostow an i cpsta Treuin- 
telsa, Którv rzekł, że obóz katolicki przez 
przystąpienio do koalioyi nie sprzeniewierzył 
3ią wcale swoim zasadom. Tak samo j dnak 
nio można wym agać cd liberałów, aby porzu­
cali swoje zasady, które są miarą stanowiska, 
jakie zajmuje państwo w cyw ilizow anym  
świe-ie.

W szystkie rubryki b idżetu wyznań przy- 
)ęta i przystąpiono do d eb ity  nad wyższym i 
zakładami naukowymi.

Antysem ita S o L l e s i n g e r  skarżył się, 
że na wszechnica-h uczą ekonom ii społecznej 
tylko ze stanowiska wielkich kapitalistów.
Mówca proponuje zaprowadzenie pew nego ro- 
d .'iju  katea * opozycyjnych . To samo należy 
uozynić w dziedzinie nauk przyrodniczych.
Mówca żalił się także, że uniw ersytety są 
przesiąknięte duchem żydowskim. W  W iedniu 
n. p. jest za wydziale filozoficznym  25, na 
prawni izym 37, a na m edycznym  45 prc. pro 
fesorów  żydow skiego pochodzenia,

Na tem przerw? 10 debatę.
Wiedeń 26 kwietnia. E b.K alnoky odjechał 

w czo . po południa do majątku swego Letto- 
w ice n a  Morawie.

Londyn 26 kwietnia. Izba n.’ *sz» 281 ' ło? 
parni przeciw 194 przyjęła w tnugiem czytaniu 
bil, zaprow cdzająey ośm iogodzinny dzień robo­
czy  w  kopalniach.

Sofia 26 kwietnia. Sułtan zgodził eię na 
wszystkie żądauia B u łga .y i w  sprawie bu łgar­
ski -h szkół w  Macedonii. W iad mośo ta w y ­
wołała tu wielka radość. Ludność urządziła 
S .am bułowowi serdeczną owaoyę.

Peszt 26 kwietnia. Izba m agnatów na 
wniosek swego prezydenta uchwaliła z łożyć 
Cesarstwu wyr zy hołdu z okazyi czterdziestej 
rocznicy ioh zaślubin i przyjęła  do wiadom o- 
śoi sprawozdali’ e prezesa gabinetu o urządzeniu 
obchcuu tysiącletniego istnienia państwa w ę­
gierskiego. Pismo prezesa m inistrów zawiada­
miające o przyjęoiu przez sejm ustawy o ślu- 
baoh cyw ilnych  odesłano do kom iiyi wraz z 
projektem tej ustawy.

Poznań 26 kwietnia. D o Dziennika poznań-

Jttok z a ł o ż e n i a  1 853 .
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy i kantor wymia iy we Lwowie ulica 
Karola Ludwiko 1. 1 kupuj i i tprłedaje wszelki* 
papiery wartośuow*. P i  m e s ]  do ciągnienia 
4 maja 1884 r na Losy kredytowa po 5 zł. wraz 
ze stemplem Głó-rna wygrana JOO.OJO koron i do 
ciągnieniu majr 1894 na 8*|, loij rustr. zakł. 
kre 1. ziemak.es-" II em. no złr 1*75 wraz ze rtr— 

pień Główna wygrana 100.000 koroi.
Wydawnictwo gate. Losowań N a d z ie ja  Pre­

numerata roczna 1-50. Na prowincji zł L"8 . Zlecenia 
z prowincji załatwia lig jak naj .aniej odwrotną pocztą.

l i i r d w  dnia i6 kffietn: *. {/ Izby handlową;).
U te y ‘  za sztokc: Koląj gal Karola Ludwik* 

;4>i zł. m. h 215’— do 218 —. Kolei Lwu*,- Szerz, Jaseza 
po 200 zł. w. 279. — do 282 —. Banku hipotecznego po 
200 ił w. a. 410 — do —•—.

U s t y  n a s ta w n e  za 100 zł.: Banku hipok gal. 
6*1, losow. w 40 lat, 101-— do 10170, 6% z 1 Ot pren, 
109-80 do 110-50, 4‘ Ij’ I,, los w 50 lat i00 -  do 100-70 
Bank" krajowt^c Iob. w 51 lat. luO-60 Ic 101.28,
Bankc krajowego 4'|, lo« w 57 lat. 9 80 do 98.— To* 
kredyt, gal. śemak. 4’ ,6 i.i emisya) 98 10 do 90 80. 4 |, 
los. w 41 lat. 98.10 do 98 80, 4% lo«. w 56 latach 98 — 
dc o3-70. 4V,°|. los. ic 52 lat. —- - do — .

O b lip i za 100 zt- Galie, undmizu propinacyjnego 
4*|, IT- -  do 97.70 Buko* f"nduseip propinacyjnego 5*|. 
102-80 do 103 — Kom. banku krajowego 6f « a. U. i .; 
102-80 do 103 -■ Po,4yukI krajową 6*|, 105 — do — , 
4r •/, 100 -d o l0 0  70 4*. z roku 1891 96 80 do 97-60 45|, 
k rok 1398 96 80 dr 97 50.

B o n e t j  i-nkal casariK 6-36 do 5 96 Nąpolaoo-
do: u'87 do 9-97 Półimp*-yał 10" 10 d o  . Buba)
rosyjńd brebrny czy papierowi 1.33-—do 1.35 — 1.79 ma­
rek Biemiackid 60 9) do 61*40.

Wiedeń dnia 26 kwietnia. (_goiz. ] 1 w połudn. 
Kredyty 3o3.62, kred. węgierskie 422.60. Anglob 
151.— , Umony 257.50, B„nkveremy 125 80, Lan- 
derbanai 248.60, Akcye tytoniowe 217 '—, Staate 
bahny 343.25, Lombardy 106.25, Elbethaie 265.30 
Renta papierowa 98.60, Renta węg. 4 */# kor. 96-17. 
Renta węg. złota 4°/( 119.25, Alpiny 72.40, Marki 
61-17, Losy tur. 62.80.

RUCH POCIĄGÓW.
,Zegar lwowski).

O d c h o d z ą 4  O

Kury ar Osobowy

Krakowa 
Podrołoczyak 
P o d w ,  P o d z a .
Czerniowiac
Stryja
Beizoa

8-01 
6-44 
6-64 
6 36

i o «
3-20
3-32

5 -ss
1016
1040
10-36
7-21
9-66

ll-U
l i i i
I I P

8-8J
10-26

7S8

lO .w
8-41

P r z y c h o d z ą  z

Trak owa 
PodwoIocz,ik 
P o d w . P o d z a .
Czerniowiec
Stryja
Bełżce

8 08 
2-4o 
2-84 

10*2

601
1 0 -ąi

fl-48

0-ss

9 2“
7-n
1-08 
0-16

9 «
9-k<
6-55
7-59 
9-06 
6-26

9-36

12-61
9-61

Dwaga: Godziny drnkowun* grubemi liczbami on  
cząją porg nocną od 6 wieczorem do godz- 6 m. 59 rano 

W biórza_ infcrmacy nam o. z. austr. kolei państwo 
wych we Lwowir, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imp ar.al) 
jest sprzedał biletów strefowych, okrężnych, dowclt. j sesta- 
wialnycb, zesz; tow_ do jazdy, taryf i rozkłada» jazdy 
w for ci ile kieszonkowyu Irformaoye w sprawach tary­
fowych i przewozowych.

PARASOLKI półjedwalme i jedwabne. PASKI dziecinne, męzkie i damskie, metalowe,
skórzanne, gurtowe i jedwabne poleca Ludwik Włodek w© Lwowie 

allca HCallclca llczlsa
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Poleca się handel win L ia .ćL -w i3£:eu  S t® ,d .tm Q .-u .lle x su  w e  L w o w i e ,  '*W t5
_ w y k iT iu

I r i i k l m  i 1/, e t . o d  w y r a m i, t łu -
i i iu u n c  ugliMifieiiiM

IV, e t . o d  w ; 
s ty m  t a i  d r u k ie m  3  e t

Z n . k y n i l t o  tutki niekJaj aa Niemo- 
jęesklego, ibadan* p :M  miejskie labora- 
loryum, 14 ilu nabyci* »#  wszystkich tra- 
tikich. —  * 663

K t o  c ie r p i  n u  zęby  niechaj pamię­
ta że D e n t y u a “ Leopolda Lityńskie 
go (Lwów Grand Hotel) wzmacnia zęby i 
dziasła tak, te nigdy ni« bolą. Flaszka 
80 'ct. 1079

W F o n  i n n ie ,  powiat Brody są na 
sprzedaż Jwa buhajki roczniaki rasy 
Barner popielatej maści po 46 centów' 
kilo żywej wagi.__________ 1164, 3-6

I  r z ą d  pocztowy w Bodhajcach poszu­
kuje zaraz rutynowanej ekspedytorki z 
uidoluiiniem tel.graiiczuein 1169 2-3

P o jn o c n it ł  gospodarcsy, posiadający 
-ilkule ni praktykę poszukuje posady 
ekonoma lab rachmistna. Adresować pro­
szę B, L, Rejcarowice. 1171 2 4
T P o d le śn icz y  zdolny strzelec, poszu- 

j.aje posady (kawalersko możj objąć) po­
leca Biuro J, Birklego Lwów Nr. 9.

1184 2*2

B U L I O N
pr.e wy borny z samego drobiu dla chorych 
10 zł kilo. Nr. 0 0  z truflami zl. 6 60 
Nr 2 wyborny zl. 6 50 wyrobu K a z i  
m ie r y  I f a t c z y ń s k l e j  S z y n k a  
weztfalska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. spr:e 
daj a Zarząd ’ dwora Łapszyn, poczta 
______________ Breąt.aay. 970 3 11

milion
z iir< ba a i dzi zyzny klin n «ir. 
p ól k ila 2 5zł. 50 1 fc. w ysyła  ast po- 
biaiiieni Feiicya Seidlar w Krynicy.
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fomieszunid na czas wystawy
ul. Trzeciego Maja 8. 1. Duży salon o 3 
sanach w dużyui balkonem, dwoma łóż 
aatai, ptzidpukojem podzielanym dla słu- 
żfcego 2, Pokój JToutowy du:y o 2 łóż­
kach z porządnym przedpokojem. Te dwa 
pomieszkania łączą się razem lub osobno 
można je nająć, 1, godniowo lub miesięcz­
nie Zgłaszać tię do właścicielki w tym 

pomieszkaniu. 1188 4 6
PeezuKnje pracy ekonom młody

energiczny, dobry słuibieta, z kiikona to- 
letli-ą praktyką, dłuższy czas gospodaru­
jący n>t tanijemie, najdokładniej ubznąjo 
miony z każdą gałęzią gospodarstwa rui 
nego, gorzeliiiutwem, uprawą chmielą, 
uł.odi.wlą bj dla i w tery nary o Przyjmie 
posadę zaraz lub 1 później. Łaskaw* 
zgłoszenia *drtuow;-.ć prosi „Gospodarz1, 
Hotel liratralny Lnów. 1141 3 8

1’e u ir a l n e  H tióro B o d y ń s k ie j
Lwów, Rynek 29 m a  Andryolego, poleca 
naucz; (ś*lki, bony i zdolne panny w bra- 
WietŁyŁi le, białym szyciu i wszelkiego 
rodz.,1. donorową ałażbę. 1145 ii-3

S e z o n .  1 8 9 4 ,
S r t ie /. e W  O D Y  u i i u ć i a l i i e

ze .UjjjOwJsk 1 aturalnyeh 
co dni 14 świeży transport 

poleca
KAROL BALLABAN we Lwowie.

Łaskawa alecenia i  ^rowinuyi u-ku 
t, cinia bis natychmiast. U61 8-12

U t* w y d s i t i z  iw ie n ia  poszukuję 
folwarku od 27.0 uj l00 m. las entarze 
żywe 1 n.a, twe na miejscu nabędę. Zglo- 
snenia, a dokładnym opisem poa adrcsą 
J. B Nr. 9 post, rent. Lwów. 1163 2 2

t U T C f t
niekiejonycli

z doskonałej francuskiej bibułki

1 .0 0 0

po złr. 1  i wyżej
p o le c a  1 'A B B Y K A

F. MŻAŁ0WSKI, Lwów.
Przy odbiorze 6 000 sztuk, poczta f r a n c o

P o s z u k u ję  nauczyciela do ucznia 
III klasy no malnej. M. W. Stasiowa Wola 
p. Bursztyn. 1194 18

H a lą  d z ie r ż a w ę  poszukuję. Wia­
domość z grzeczności udzieli Towarzystwo 
Oficyslistów pl c Chorążcsyzny. 1192 1-4 

A d m in is t r a t o r  za kaueyą poszu­
kuje posady. Wiadomość r dzieli a grze­
czności Towarzystwo Oficyałistów, plac 
Chorąźc yzny. i 193 1-4

K a m i e ń  w Laszkach d lnycb, p. Bo 
rynicze, lilometr od etacyi, tanio do Da 
bycia. 1191 1-5

Ruchliwych agentów i dwóch 
in s p e k t o r ó w  za wysoką pro wizy ą, 
ewentualnie za sttłem wynagrodzeniem, 
poszukują pierwszorzędny auatryacki Za­
kład ubezpieczeń nz życie, dla wszystki-h 
miejscowości Galkyi Oferty s poraniem 
curriculsm vitae pod A. B. przyjmuje 
administraeya „Przeglądu". Dy.kteoya po­
ręczona. — Anonimowe of.-rty pozostaną 
Dez odpowiedni, 1196 1-3

Szparagi
5 k ilow a  paczka 2 złs*. 40 ot. Can-
na indica a cieun mi bśc-jń po 6
centów cztuka W y se ła  c  ciśnień 

Ogród Łapszyn Brzeżany. 
____________________________ 1190 1-7

O la
jPp. m alarzy szyldów i pokoju  
wyclr, lakierników , M ularzy, 
tokarzy, far 1>i - r /y  kapelnazni 
ków. blacharzy i w ogolę w szel­
kich pr«»iexjoHi*tóv u t'ow iłem  
wyjątkowe ceny zniżone na wszelkie po 
trf-tna materjały, co podaję do m wszech- 
uej wisdomoaci 6?anownycb Pp msjst-ÓT.

Główny skład farb i materjałów
A l o j z e g o  H i l b n e r a

Lwów, Ryutk 1 38 1198

Skład Kawy i Herbaty
Artura Kcścickiego

pud g. dłem „8YRYUSZ- we Lwowie, al- 
Ossolińskioh liczba 11, filia ul. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca :

i\ aj przedniejsze kAWY
pół ho zł. 1.

Najlepsze
H E R B A T Y

rosyjskie, chińskie i sławna L ip - 
tona angielskie 

1, Eo złr. l  do złr. 2,
K upujcie towary doborowe 1 

otztaędzajcie pieniędzy.

9

Parasolki półjeiw abne i jedw abne czarne i ko­
lorowe poleca w wielkim wyborne i 

po cenach przystępnych

M IK O Ł A J L U D W I G
L t-n ó w , u). Halicka 1. 14.

M Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach

do
czyszczę aia. zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 

wszelkie choroby gardła i ust.
C e n a  2 5  e t  

j t « t  t o  s p e c y a l n y  w y n l a z e k

Jana Ihnatowicza
mag. farm. i chem. rądowe^o we L w ow ie ul. Kopernika 

1. 3., Halicka 1. 11., w  Krakowie Sukiennioe Nr. 20, 
w Czerniowcach R ynek  1. 2.

Niuiejszem m im y zassezyt ttprzejmie doniośó, że otw orzy­
liśmy we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika pierwszorzędny

„ H O T E L  G R A N D “
obok gmachu gal. Kasy osacsędności, w samem oantrum miasta, Przy wałach 
Hetmańskich, w najpiękniej*z*m położeniu, napr/.sciw placu S w. Ducha i 

galary! obrazów, w domu który dziś jest najpiękniejszy* w« Lwowie.
Urządzenie całego hotelu, wspaniałe, w edłag najpierwszych 

zagiania«.nyoh w tórów  :
św iatło  elektryczne w  oałym gmachu i w każdym pokoju.
Wodociągi.
Winda osobowa h 1 zpłutna, elektrycznością poruszana.
Pomieszczenia ocl jednego pokoju, aż do najpiękniejszych 

i najwybredniejszych ap rtamentów fam ilijnych.
Poczekał’d« hotelowe z przepychem urządzone, przy których 

zaprowadzono czyteln ie.
Zimową porą  gmach cały tak pokoje jak  i kuryiarze je  

dnakowo ogrzane.
Dla powyższych zalet a zarazem rzeteln°j służby i przystępnych cen, 

żasłognje teu zakład na miano
Jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie.

Ma ąc mezaohwianą nadziej, że hotel nasz łaskawością i względami 
Szanownego Obywalelstwa zaszczycany będzie, kreślimy sig z wysekiem 
poważaniem

Walenty Schilling I Franciszek Heksel.
1109 4-9

IW  [*rzi*(l kuracyą w r nclieabepgu
pokea  się jako środek le uiuzy nader skuteozny

Gleichenberski zdrój Konstantyna.
W e L w ow :e do nabycia u E. Mendroohowioza, W iktora

Goldbautna nast,poów, B ,u io 'fa  W ein -eba jak i w  wszystkich,
aptekach, iaudiaeh w ó l  mineralnych i w iększych sklepach.
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Wina
Szampańskie, francuzkią w ca­

łych, pół i ćrierc flaszkach.
H ta re  # f n »  wigierskie, hisz­
pańskie, fraticuzk a i inae, tu­
dzież pra" dziwy K o n i a k .  Ł i -  

kwory, Stmrkę, Zy 
t n ió w k ę  

poleca

Karol Bayer
»s LWOWIE, pity ulicy Era- 

kowskiij I. 11

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. uprzyw. fabryki 

jśnA?“i ( a , t o w © j  s £ « . w ^ '

w BERNDORF

N a c z y n i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

ze Brebra chińskiego i alpaki

NACZYNIA
kuchenne z czystego niklu
z połączeniem dłngoletn ej trwałości 

poleca

C. A, Christiana Następca
W. BILIŃSKI

we Lwowie ulica Hetmańska.1. 2

Nowości muzyczne
Nakładem księgami, składu i wypożyczalni nut muzycznych oraz 

expedycyi pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
wyszły:

Jan Gall. bześć pieś .i narodowych 
Polskę. 2 Z dymem pożarów, 3. Ojcse Tsoj 1 
cie rni rodacy. 6, Jeszcze Polska nie zginę! \ 
dyńozo po Ki ct. ’  ’

"  Jan  G a li .  Sześć pitś .i narodowych 
Kościuszki, 2. Krakowiak Kościuszki. 8. II.

na chór męsk. I *3szyt i. Boże coś 
dzieci. 4 Tr e;i Maja. 5 Pom c d*j- 
Płrtytara i głosy sł. 1. Glosy pojs-

na chór męski II. zesz; 
Krakowiak Kościusjfi. 4.

lonez 
Rozmowa

Kościuszki z Lagienką. 6. Krakowiak ze sztaH ludow-j „Koś duszkę pod Racławi­
cami". 6. Na Wawel Na Wawel. Partytura i głosy słr. 1. Głosy pojedyńczo 10 ct.

J an  G all. Dwa laśc e pieś ii ludowy .h na chór męski Ma iek. 2. Odda a 
mene moja mateńka, 3. Matuś moja matuś 4. Idzi) stary baz wieś. 5 Ja ne lqblu 
ja ni Stećza. 6 P.eść dziadowska 7. Kalina 8. Siowroaek. 9, Aaioł pisterrom m ó­
wił. 10. Podkóweczki dajcie ognia. U. Porównaj Boże. 12. Alboś ny 11 jacy tacy. 
Partytura i głosy 2 złr. Głosy pojedyńczo po 2ó ct.

W roń sk i Ad im . Z wystawy lwowskiej -walce na fortepian. Cena zł. 1 
W rońs& i Adam . Podkóweczki dajcie ognia. Mazury na fortepian. 80 ct. 

Minia Polka franesise, na fort pian. Cena 60 ct 1167 1-8

K o ń s k i  z a b
Mc

o r y g i n a l n y  amerykański, węgierski i złoty 
z ostatniego zbioru o w y p r ó b o w a n e j  sile

kiełkowania -—.
sprzedaje po najtańszych cenach

B an k  r o l n i c z y
we Lw ow ie.

1121 2 4

J»r. Fryd. LengieFa B A L » A M  B R Z O Z O W Y
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wyświ- 
drowaso dziurkę znany jest od niepamiętnych czasów jako 
najznakomitszy środek piękności, jeżeli jedcak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam w takim razie zyska dopiero prawie cudowny 
skutek. Jeżeli wirczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która * taje się przezto lśaięco 
białą i dellkstaą. Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zasarszcłki i blizny z ospy i nadaje młodocianą bar <e twa 
rzy; cerze nadaje białość, delikatność i świerzoźć, "usuwa 
w najkrótszym czssie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer­

woność nosa, stłuszczenia i weztlkie fnne nieczystości cery. Cen* słoika * opisem 
użycia 1 złr. 50 ct. Dr. Lsngiela mydło benzoesowe, najłagodniejsse i najodpowied­
niejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. Do nabycia w każdej 
większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera ; w Krakowie u Wiktora Re- 
dylta; w Czerniowcach u Golichowshiego nast. Mabl apt. Schmiedt & Fontin dro- 
guerya; w Tarropoln u Murcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfrsda Blumenthala i w drtgueryi A.Haas.

Galicyjskie akcyjne

Towarzistwi M i m
we Lwowie

ulica Jagiellońska 1. 3 I I  p. 
poleca do obecnego zasiewu :

B arak i pastewne olbrzymie.
M archew pastewną olbrzymią białą i pomarańczowg żółtą. 
K oniczynę czerwoną, białą, szwedzką.
Esparcetę, Tym otkę.
K uknrndzę am erykańską „Koński ząb“ .  Virginia“- 

a w ęgierską „Koński ząb- .
„ „Pląnoletto8.
„ „Ulnąnantino*.

Lucernę oryginalną francuską i węgierską.
K ajgraa  angielski, włoski, francuski, 
l ię s z a n k ę  traw  gazonowych  
Owsy w Fzl-ehetnych gatunkach.
Żyto ja re  i pszenicę ja rą .
W s z e lk ie  m aszyny rolnicze.
Naw ozy sztuczne.

919 7-?

ko r ole

m m % d  
H
U
$

a i e

n n m n
K a n t o r  w  w m i a a y  

?.k aprz. galic. akcyj. Bankn hipotecznego
knpnje i sprzedaje

wszystkie sfekts i monety
ule dftleasiym a»jd®k5»d«lejas4yaa, 

licssąc Sądnej prowlsyl.
J&kts dobrą i pewną lokaoyę p oleca :

4*/s pro. listy hipoteczne ...........
5 %  listy hlpotsszns preminwana
S %  » „ bsz presnii 1705
4V4%  listy Tewarz kradytowago Feitiakiago
4Vż°/0 » Bsj-».ku t rajowago 
4 *4 %  pożyczkę krajową galicyjską 
4 % pożycznę kraj. gaiic. koronową 
4  % poiyc^k^ piopi-iacyjną g iiaoyjską 

5 n hukowińsKą
4V»%  pożyczkę węgier kiej kolei państwowej 
*W s» n propinaogjną węgierską 
4%  węgierskie Ohliyaoys Sndemnizacyjne,

ta papiery Kantor wym iany Banka'" hipotecznego 
3tftvr?3e nabywa i spngsctaie 

po eewas:ts 5i»jkoff'y-'.itttS)ąjs?yeii,
U w a g a : Kantor wyiDoiadiy Banka hipotooŁuago przyjaiaje 

od P. T. kupejącyoh wszelkie w y l o s ® a  j» 4  
jsfftiiae m{.a|*®o?i-ffi papiery wartościowa, buizień voupa- 
4S© k « p « a y  ssa gsotśwfeę, boss r/aaaU M ó g o  .p o trą *  
«®«Sa, ksś js s o  '76- jedysi# sa potrąceni r2?>

<.w esywiatydbi ko«si-ów. - ___
w  Do efiktów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych »rku- 
J ę J g  Bzy kup .nowych, za zwrotsm kosztów, które sam ponosi - ‘Sd ff i

K H a u k

Do

S W A S  karbolowy surowy. 
K W AS karbolowy cayszosony. 
W A PN O  karbolowa i (klotow e. 
P R O S Z E K  do desinfekcyi. 
S IA R C ZA N  żel .sa. 
D W U S IA R C Z A N  wapniowy. 
N AFTA.LINĄ, Antibakteri in. 
C R E SO bIN Ę  Lysol. 
NA.DMANGAN PO TA SZU  

i t. p. 1 t. p. 

poleca

Lwów, Rynek I. 38.
1029 1-1

ŻEŚ! s l ę g r & r n i a

Spółki wydawniczej polskiej
w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski, poleca :

ROSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ
w oiygmalnem opakowaniu 

S e r g i u s z a  W a s i l e w i c z a  P e r ło w a , w  M o s k w ie *
pakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 823

DÓ cenach m oskiew skich
począwszy od zł. l -80 aż do zł. 10-40 za funt rosyjski poleca ‘M l

B .  S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, Trybunalska i. i.

C enniki grutis i fran co . O pakow anie b espK tn o 
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco.

M6SS,----------  ----------

I Zakład przyrodniczy i
Jagiellońska 8. Lw ów Jagiellońska 8

E. M. Złotnickiego
poleca dla zakładów  naukow ych

wszelkie preparata naturalne przyrodnicze suche lub w spirytusiu, tu­
dzież mcdeie sztnc/.ue z Zoologii, A n atom ii, Botaniki, M i­
neralogii, z drsowa, papier-mau/.e, gipsu, żelatyny, jedwabiu, szkła, 
inttali eto., wizei unki chromol.togiaficzne przyroduicze, obrazy pia- 
styizue Daturatnych preparosanych ptaków, szczelnie - aciUn ete za 
szałem w ram*cn lub btz tycbże, zbiory mmtralów skał i ziem kom- 
plome ala sp-xy»lnych pot.zsb szkół rolniczych, technologiczny,,h, che 
micznych budowlanych etc., również pojedyncze oaazy minerałów, 
owadow itc.

P o d e jm u je  s i e  u r z ą d z e ń
ptas.aiń, akwaryów i ierraryów dla celów naukowych i zbytkówjch 

w ogrodacn zimowych.
Utrzymuje stale 

w ewidencyi w różnych miejscach do dyspozycyi będące przyswojone 
dHkie zwierzęta i ptaki.

Wielki wybór wyrobów artystycznych marmurowych, konch, ko­
rali, przedmiotów etnograficznych, wyrobów wschodnich dekoracyjnych. 

TTsyjmuje wszelkie zamówienia w powyższym zakiesie.
363 8-8
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(A cta C aplłu lorum : gneznansis, po-
znaniensls et vl»di lavlensis (l- 03— 540) 
edidit B. Uianowski. Folio, str, 653 5  zł. 

A kta R z e c z y p o s p o lite j  b a b iń ­
s k ie j, według rękopisu wydał dr St. 
Windakie - icz, w 8 c“, str. 169. I  8 0 ,  

Macaulay T. B. szk ice  i rotpraw y  
h is to r y c z n e . Tłómaczył St. Tarnow­
ski. Tom I 8 - s r  3 8. *ł 1*60 opr. 
2  zł Tom II str. r63 zł. 1 4 0 , opr w. 
1 8 0 .  Oba to.T.y 3  zł., w oprawie 3 'HO 

B brzyński M. i Smolka St. Jan O ł a -  
g o sz , jego życia i stanowisko w pi 
śmiennictaie. W 4-ce, ctr 336, Cena 3  
zł. — Rzecz źródłowa na podstawie naj 
nowszych badań, pi ana styUin tak pię 
knym, i i czytać ją można jak najcieka 
wszą powieść.

Popial Fa»-el. Pisma. Wydanie zbiorowe, 
dokotane sta aninm rodziny 2 wielkie 
tomy. Cena zł 1 5 0 .

H o r a c e g o  S a t . I, prz łożył w enzem 
miarowym Paweł P- p<el. Vt ydanie wy­
tworne Cena 5iO c t , na papierze ho 
lenderskim AO ct 

Stras*eweki Maurycy prof. nniz. Jagielł 
O z i e je  f i l o z o f i i  w  z a r y s  e. Ton. 
I. Ogol y wstęp do dziejów filozofii 
filozofia na Wschodzie- W 8-cê  sir. 411 
Cena 3  zł. . . . . »

Heck K J. Zycie i <l*icla Bar, i 
8z. Z im o r o w ic z ó w  (Ozimków) ni 
tle st- suna-iw ówczesnego Lwo a, w 8 c, 
str. 187. Cona zł. l'HO.

Górski Konstanty, pułkownik piechoty. 
H istorya jazd y  polskiej, na
podst.iwie riiezużytkowauych dotąd źró­
deł. z 3 tablicami liiogi afowasemi, w 8 e, 
str. 363 wydano z zasiłsism Akademii 
Umiejętności, Cena zł. 3 '5 0 .

— H istorya piechoty polskiej 
z 2 tablicami litog' aicwanemi w b ce, 
str. 271. Cena zł. <8 GÓ 

Tarnuweki Stanisław O kolędach, w 
8-co, str. 52. Cena 56 c .

Kalinka Wakryan X. D zieła, tum IV. 
(Pism a p o m n ie js z e , tom Iij, za 
wtera ca 3,3 str. t-0 przo znakomitego 
autora m ści przeważnie his.oryczaej. 
Cena złr. I8 łk , opr. w płćtno 3  3 0  
Cena obu tomów pi--m pomniejszych zł. 
3 6 0 ,  ozd, opr. 4 '6 0 .

Szumski Leopold. W spom n ien ia  o
3  pułku ułanów w ojska pcl-
s k ie g o .  Wycauie wyt vorne, ozdobione
4 ciromol tografiami, wykonanemi wedle 
rysunków Jaliusza Koisaka. W 8-ce, str. 
167 Cena 3  ił

Moszynsśj Jer?,y M yśl polityczna z 
z księgi dziejów  cierpień i 
pracy Com I. w 8-ce, str. 471. 5 zł, 

Wądołu y Czesław X..Dr. O  kłam stwie, 
z dodaniem o dwnznacznikacu i zastrze 
żeniach myślnych. W 8 ce, btr. i31 .1 3 0 . 

Gostomski Walery. A rcydzieło poe 
zyi p olsk ie j M ickiewicza „P an  
Tadeusz,“  studyumk ytyc ne. (Treść; 
Przedmowa—-Geneza poema’u- — Przed­
miot i kompozycya. — Obyczaje i sto 
sonki życia. — Typy i charaktery. — 
Obrazy ; r/.y/ody. — Podmiotowa strona 
poematu. — Styl — Znacwnia i wpływ 
Pana Tadeusza). W 8 ce, str. 266. Ceaa 
zł 3, opr, w płótno 3'5(|.

Ehrenberg Kazimierz. Św iat felieto 
nowy, poBieść, fcce, str. 198. Cena 
złr. l'3i>.

Frenzl K, P r a w a  kobiety. Powieść, 
przełożona z niemieckiego przez Marye 
*** w 8ue, itr. 177. Cena złr. T5o‘, 
w u2dojnej oprawie 3  złr.

/agórsai W łodzią, vChoohiik). Nowele, 
berya I. (We-us w podróży. — We 
s ,<i i na ja™ie. — Jak w bajce. — 
Wilga. — Moja przygoda. —- Homo 
novua. OdmieJie.-). W 8ue, str- 159. 
Cena 1 .4 0 , ozdobnie oprawne zł. I  SO. 

Lanskajn N. M is s y o n o r z e  św. R u  
syi Powieść ze wsjiółcz«snego iyci« 
w „ifacboduim k-aju“. W 8c«, str. 2k8. 
Cena złr. 1 6 0  ozdobnie oprawne 
3  złr.

ZuziccLowski M. B yron i jeg o  wiek. 
Studya po ówr a wczo literackie. Tom I. 
Eurupa zachodnia. (Tieść ZwiiBtuny 
bajronizmu, — JSyron.— Sheliay. — La- 
martine. — Bajronum irancuaki. — 
Baironizm niemiecki. — Leopardi. 
Nirwana). Kraków 1891, w 8-ce, str 
446, wydanie wykwintne. Cena ai. 3  5 0  

K a r o l H ynek Lacha i b /jr o  
nizm  czeski, w 6ce, str. 69 (wyda 
niu Akademii Umisjętności,. Cena z(. 1

znany środek do ekloj tBia d r*B - 
wa, szk ła , porcelany, m a r­
muru, ffgur g lo 8 o v y e b  itp.

poleca
f ł i m ą  h a n d l o w a

W . C z o p p
Lw ów  Ż ó łk ie w sk a  I. 2

najstarszy sk ład  farb  i m ite- 
ry a łów  dla G a licy i i B ukow iny.
l s a a B B a ^ M s y j -  ■

szczęki
wykonuje atelier deutystyczno teci-.nicme

B. BERGERA LWLudvłka0i, 5*11 '*

To mogę stanowczo o mojej fabryce 
powiedzieć, bo tylko takie wielkie przed­
siębiorstwo jak moje, może przez z a -  
kupno gotówką olbrzymich zapapów 
i inne korzyści tanie wydatki na inte­
res, które w końcu na korzyść kupują­
cego wychodzą.

Wspaniałe wzory dla prywatnych 
darmo i opŁtnie. Bogate książki wzo­
rów, jskich jeszcze eie było, dla kraw­
ców niefrankowene.
Materye na ubiory peruwienny
i doskiny dla Wys- Kleru, przepisowe 
materye na ubrania dla c k. urzędni­
ków, t kż» dla weteranów, straży 
ogniowej, gimnastyków, na liberye, na 
bilardy i stołu do grania, pokrycia na 
wozy, gunie, także nieprzemakalne na 
ubrania myśliwskie, materye do pra­
nia, pledy podróżne od zł. 4 do 14. 
Warte tego co kosztują, uczci e, trwa­
łe, czysto wełniane towary, a nie tanis 
szmaty, nieopłscające roboty krawiec­

kiej, poleca

Jan Stikarofsky
BERNO (Ma szester Auotry-) 

Największy skład towirów sukiennyuh 
W Wart.TŚcf pół miliona złotych.

Posyłka tylko za zaticzką. $9g
Listy w ; olski -i, niemie kiat, cze- 

I skim węgierskim, włoskim, francuskim 
i angielskim języka. 508

Do nubjciu we wigyitkitb bslęganiach.

IW. Isoowitsch Bracia
a Wiednia

Jedyni fabrykanci

Ubiorów
otw orzyli we Lw owie przy ul. 
Koper*: iks. 1. 1 (J o n  W go Mi- 

kolasoha) b°g-ito azorto? aay

Magazyn
gotow ych su k ien  m ęskich  
i dziecinnych i polecają po 

o-nach fabrycznych. 
Własaa fa b ry k i: W iedeń, 

Bukareszt, Belgrad.
Sidady w najwięks-tych m ia­

stach eur pejskich.
932 6-6
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Czernawski
Bykstuska l. 2 Lwów.

Edwarda Schillinga
we Lwowie ul. Halicka l. 16.

Majątek ziemski
Kiirlik-iwka w pow. Bocheńekim, 12 kil. 
od k lei, w świeżo odbytym teienle naf­
towym pyłożony, o^ejmu ą-y 26>> morg 
ir-:>11, 59 m. łąk i 100 m. Usu, r. budyn­
kami gospodarciemi, W dobrym stani", 
z obszernym murowanym domem mie 

Bzkalnym do sprzedania.
Bliższej ułudom śii udziela Zarząd 

oapoda'< zy w Raoborsku p. Wie‘iczka. 
ośrednictwo wykluczone. 1132 8-8

Odpowiedzi aby redaktor: JLudwik Mostowski. Papier i  fabryk’ Brgoi Fijałkowskich ą  Bifttej. Z drukarni ner. W- Manieckiego. —- Zarządca W. Hodak,


